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Większą 

część życia 
spędził Jezus 
w Nazarecie. 
Ewangeliści 
pomijajq 
ten okres 
Jego życia 
milczeniem.
Tylko
św. Łukasz 
pisze:
„Dziecię  
zaś rosło 
i nabierało mocy, 
napełniając się 

mqdrościq, 
a łaska Boża 
spoczywa na Nim" 
(Łk 2,40)



DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

\

z I Listu 
św. Jana Apostola 

(3,13-18)

Najmilsi: Nie dziwcie się, 
jeśli was św iat nienawidzi. 
My wiemy, żeśmy przeszli ze 
śmierci do życia, bo m iłuje
my braci. Kto nie miłuje bra
ta swego, mordercą jest. A 
wiecie, że żaden morderca nie 
ma w sobie żywota wieczne
go. Przez to poznaliśmy mi
łość Boga, że oddał za nas 
życie swoje i my winniśmy 
życie oddać za braci. Kto by 
miał majętność tego świata, a 
widziałby brata swego w  po
trzebie i zamknął przed nim 
serce swoje — jakże może w 
nim przebywać miłość Boża? 
Synaczkowie moi! Nie m iłuj
my słowem ani językiem, ale 
czynem i prawdą.

według 
św. Łukasza 

(14,16-24)
Onego czasu: Powiedział

Jezus faryzeuszom tę przypo
wieść. Człowiek pewien zgo 
tował wieczerzę wielką i w ez
wał wielu. I posłał sługę sw e
go w  godzinę wieczerzy, że
by przyszli, bo już wszystko 
gotowe. I poczęli się wszyscy 
społem wymawiać. Kupiłem  
wieś i koniecznie muszę pójść, 
a obejrzeć ją: proszę cię, miej 
mię za wymówionego. A dru
gi rzekł: Kupiłem pięć par 
wołów i idę je próbować, 
proszę cię, miej mię za w y
mówionego. A inny powie
dział: Żonę pojąłem, a przeto 
nie mogę przyjść. I wróciw
szy ów sługa oznajmił to pa
nu swemu. Wtedy rozgniewa
ny gospodarz rzekł do sługi 
swego: Wyjdź rychło na uli
cę i na drogi miejskie, a ubo
gich i ułomnych, i chromych, 
i ślepych wprowadź tu. I 
rzekł sługa: Panie, stało się, 
jak rozkazałeś, a jeszcze jest 
miejsce. I rzeki pan do sługi:' 
wynijdź na drogi i opłotki, 
a przymuszaj do wejścia, aby 
dom mógł być zapełniony. A 
powiadam wam, że żaden z 
owych mężów, którzy byli za
proszeni, nie zakosztuje w ie
czerzy mojej.

. .W y jd ź  p ręd ko  i p rzy m u sza j”
Mieszane uczucia budzi w słuchaczach 

czytana dziś przypowieść o wielkiej wie
czerzy przygotowanej dla przyjaciół i zna
jomych przez zamożnego i hojnego czło
wieka. Czyżby gospodarz był tak naiwny, 
że nie rozróżnia prawdziwej przyjaźni od 
udawanej? Chociaż zdajemy sobie sprawę, 
że jest to tylko przypowieść, żal nam za
wiedzionego gospodarza i czujemy gniew 
do niewdzięczników, którzy wzgardzili za
proszeniem. Przypowieść Zbawiciela o 
wielkiej wieczerzy nie była i nie jest 
barwnym opowiadaniem mającym za zada
nie budzić uczucia. Chrystusowi chodziło
o przedstawienie, za pomocą tego właśnie 

„obrazu, niezrozumiałej, nędznej postawy 
wielu ludzi względem dobroci Boga, prag
nącego dać swoim ziemskim dzieciom 
szczęście wieczne, nazwane w przepowie- 
ści „wielką Wieczerzą”.

Bóg pragnie zbawić wszystkich ludzi. 
Głosicielem tego zbawienia miał być Na
ród wybrany. W tym właśnie narodzie 
przyszedł na świat jako Człowiek sam Syn 
Boży, aby w przyjętym na siebie ludzkim 
ciele zaduśćuczynić boskiej sprawiedliwo
ści za grzechy rodzaju ludzkiego. Czy na
ród żydowski dorósł do tego, aby przy
jąć otwartym sercem stopniowe objawia
nie prawdy Bożej? Czy był wierny w wy
pełnianiu poleceń swego Boga? Spróbujmy 
odpowiedzieć na te pytania w oparciu 
właśnie o przytoczoną dziś przypowieść.

Przecież Zbawiciel adresował ją właśnie 
do słuchaczy wywodzących się wyłącznie 
z tego właśnie wybranego Narodu. Przy
powieść jest przejmującą skargą Boga — 
Gospodarza na postępowanie swoich przy
jaciół, od których miał prawo domagać 
się, by byli zawsze posłuszni choćby tylko 
z czystej wdzięczności za otrzymane dary. 
Razi nas bardzo postawa niewdzięczników, 
usiłujących wykrętami usprawiedliwiać 
swoją wzgardę. Oni starają się uzasadnić 
odmowę kontaktu z Bogiem ważnymi 
sprawami ziemskimi: kupnem wsi, mał
żeństwem, czy koniecznością wypróbowa
nia wołów. Odmowę konkludują jakby 
przeproszeniem: „Miej mnie za wymówio
nego”.

Gdy Chrystus wróci do tego tematu w 
innej przypowieści, przedstawi zaproszo
nych w bez porównania gorszym świetle. 
Okażą się po prostu zbójcami, bo pobiją 
sługi Pana, którzy przyjdą powiedzieć im, 
że uczta gotowa, a nawet targną się na 
Syna Gospodarza i odbiorą mu życie. Gdy 
Jezus głosił te słowa, na Narodzie wybra
nym nie ciążyła jeszcze zbrodnia bogobój- 
stwa, ale popełnił on wiele innych zbrod
ni na sługach Boga, przypominających wy
branie i przymierze Stwórcy z Izraelem. 
Przypomni tę bolesną prawdę Zbawiciel 
nie tylko w przypowieści, ale otwarcie: 
„Oto Ja posyłam do was proroków i 
mędrców i uczonych w Piśmie, a wielu z 
nich będzie zabijać i krzyżować, innych 
znowu będziecie biczować w waszych sy
nagogach i przepędzać z miasta do miasta, 
aby obciążyła was cała sprawiedliwa krew 
przelana na ziemi od krwi sprawiedliwe
go Abla, aż do krwi Zachariasza syna Ba- 
rachiaszowego, którego zabiliście między 
świątynią, a ołtarzem” (Mt 23.34 — 35).

Jakże czytelną była dla rodaków nasze
go Pana przypowieść o wieczerzy, rozu
miana w wymiarze historycznym. Ale 
Zbawiciel w tej przypowieści krytykuje po
stawę wielu sobie współczesnych ludzi, w 
tym rozumieniu On sam występuje w roli 
„człowieka, który sprawił wielką wiecze
rzę” i zaczął wzywać wielu uczonych i 
znacznych rodaków. Nie kwapili się zbyt
nio na wezwanie Jezusa. Nie uwierzyli Mu 
nawet wówczas, gdy widzieli cuda, które 
czynił. Wprawdzie po cudownym nakar
mieniu tłumów na pustyni pięcioma plac
kami i zebraniu wielkiej ilości resztek, 
entuzjazm ogarnął tłumy i gotowe były 
ogłosić Chrystusa królem, ale nie był to 
ten entuzjazm, który chciał w ich sercach 
wzniecić boski Nauczyciel.

Oni chcieli jeść chleb i to do syta bez 
własnego wysiłku, bez pracy. Jezus prag
nął, by zatęsknili za chlebem mogącym 
rodzić w nich życie i siłę nadprzyrodzoną, 
zadatek nieśmiertelności i pamiątek wiel
kiej decyzji Syna Bożego, kiedy to posta
nowił stać się Chlebem pożywnym i Na
pojem gaszącym wieczne pragnienie czło
wieka — pragnienie nieśmiertelności: „Za
biegajcie nie o pokarm, który ginie, ale o 
taki, który trwa, o pokarm żywota wiecz
nego, który wam da Syn Człowieczy. Wte
dy rzekli do niego: Panie dawaj nam zaw
sze tego chleba! Odpowiedział im Jezus: 
Ja  jestem chlebem żywota, kto do mnie 
przychodzi nigdy łaknąć nie będzie, a kto 
wierzy we mnie, nigdy pragnąć nie bę
dzie... Ja  jestem chlebem żywota. Ojcowie 
wasi jedli mannę na pustyni i poumierali. 
Tu natomiast jest chleb, który zstępuje z 
nieba, aby nie umarł ten, kto go spożywa. 
Ja  jestem chlebem żywym, który z nieba 
zstąpił. Jeśli kto pożywać będzie ten chleb, 
żyć będzie na wieki, a chleb, który Ja  da
ję to ciało moje, które Ja  oddam za ży
wot świata. Zaprawdę powiadam wam: 
jeśli nie będziecie jedli ciała Syna Czło
wieczego i pili krwi Jego, nie będziecie 
mieli żywota w sobie. Kto spożywa ciało 
moje i pije krew moją, ten ma żywot 
wieczny, a Ja  go wskrzeszę w dzień osta
teczny” (Jan 6).

Ci. którzy widzieli cud rozmnożenia 
chleba i nasycili się darami tego cudu, po
winni byli podtrzymać raz wyrażoną 
prośbę: Daj nam tego Chleba. A oni? 
Zachmurzyli oblicza swoje i rozeszli się, 
rzucając na odchodne wymówkę: „Twarda 
jest ta mowa”. Nawet nie próbowali do
rzucić grzecznościowej formuły użytej w 
przypowieści: „Miej nas Panie za wymó
wionych”.

Chrystusowa przypowieść o zaproszeniu 
na wieczerzę nie straciła ani na jotę aktu
alności w naszych czasach. Ilu chrześcijan 
szuka wykrętnych tłumaczeń, byle tylko 
nie uczęszczać do kościoła i nie brać udzia
łu w Uczcie Eucharystycznej. Kapłani, po
naglani nakazem Mistrza, wychodzą na 
ulice i proszą, by ludzie wchodzili spoży
wać Ciało i Krew Pana. Często spotykają 
się z odmową, a nawet przykrościami, ale 
i radość bywa ich udziałem, wielu bowiem 
zachęcanych decyduje się skosztować Wie
czerzy Pana.

Ks. A. B.
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Apostoł Paweł w Koryncie
Gdy podczas swej drugiej w ypraw y m isyj

nej (49—52) św. Paw eł opuszczał A teny, aby 
udać się do Koryntu, w  głowie jego kłębiły 
się sm utne, by nie powiedzieć — czarne m y
śli. K rótki pobyt w  A tenach, mieście nauki i 
ku ltu ry  starożytnej, stanow ił w yraźne niepo
wodzenie w  ew angelizacyjnych p lanach Apo
stoła. Bowiem w edług jego zamysłów A teny 
miały zostać tw ierdzą nauki Chrystusow ej; 
zaś nauka i filozofia m ędrców greckich stać 
się m iały sprzym ierzeńcam i Ewangelii. Z te 
go centrum  nauk i i ku ltu ry  m iała „Dobra 
N ow ina” prom ieniow ać na cały ówczesny 
św iat.

Tym czasem  A teny zawiodły na całej linii. 
P aw eł uznany bow iem  został przez sofistów 
greckich za jednego jeszcze z długiego sze
regu nauczycieli w schodnich, którzy próbow a
li swych sił wśród m ędrców helleńskich, by 
potem w ędrow ać dalej oraz zdobywać dla 
siebie zwolenników i pieniądze. Bo chociaż 
Apostoł s ta ra ł się mówić na A reopagu stylem  
oświeconych Greków (por. Dz 17,22—32), w y
siłki jego na nic się nie zdały. Serca słucha
czy były zbyt płoche, a przez to niezdolne 
do przyjęcia nowej nauki, nauk i tak  trudnej 
do pogodzenia z ich sposobem myślenia.

Tak więc św. Paw eł „przyszedł do K oryn
tu ” (Dz 18,lb), w ielkiego m iasta portowego 
nad  Zatoką K oryncką. Z ainteresow anie m ie
szkańców tego m iasta sk ierow ane jednak  by
ło na handel i grom adzenie bogactw. P onad
to m iasto to słynęło z zepsucia i rozwiązłości. 
Dlatego też początek pracy m isyjnej Apostoła 
nacechow any był w ielkim  przygnębieniem  i 
niepewnością. Toteż nieco później, w  swym 
pierw szym  liście skierow anym  do chrześci
jan  korynckich, napisze: „Gdv przyszedłem

do was, bracia, nie przybyłem  z wyniosłością 
mowy lub m ądrości, głosząc w am  świadectwo 
Boże. A lbowiem  uznałem  za w łaściw e nic 
innego nie umieć między w am i, jak  tylko J e 
zusa Chrystusa i to ukrzyżowanego. I p rzy 
byłem  do was w słabości i w  lęku, i w 
w ielkiej trwodze'-' (1 K or 2,1—3).

Jednak  samopoczucie Apostoła m usiało się 
zapew ne popraw ić, gdy przybywszy n a  
miejsce, „natknął się na pewnego Żyda, im ie
niem  Akwila, rodem  z Pontu, k tóry  świeżo 
przybył z Italii, i na Pryscyilę, żonę jego, 
dlatego że (cesarz) K laudiusz zarządził, aby 
wszyscy Żydzi opuścili Rzym...; a ponieważ 
upraw ia ł to sam o rzemiosło, zam ieszkał u 
nich i pracow ali razem ; byli bow iem  z za
wodu tw órcam i nam iotów ” (Dz 18,2—3). Nie 
zaniedbywał jednak  spraw y zasadniczej. Bo
w iem  — jak  zauważa Łukasz — „w każdy 
szabat rozpraw iał w  synagodze i s ta ra ł się 
przekonać zarówno Żydów, jak  i G reków ” 
(Dz 18,4) do p raw dy  Ewangelii. A gdy 
w krótce potem  „Sylas i Tym oteusz przyszli z 
Macedonii, Paw eł oddał się całkow icie słowu, 
przc.dkładając Żydom św iadectw a, że Jezus 
jest Chrystusem"’ (Dz 18,5). a  więc obiecanym  
przez proroków  Mesjaszem.

Jednak  m ity ,o w skrzeszeniu przez M esjasza 
politycznej potęgi narodu izraelskiego, za
korzenione rów nież w  świadomości tutejszych 
współziom ków Apostoła, nie pozwoliły im  na 
przyjęcie nauki o Chrystusie ukrzyżowanym. 
Co więcej. S tały  się dla nich „kam ieniem  
obrazy”. Toteż „mu się sprzeciwili i bluźniii, 
(a on) otrząsnąw szy szaty rzekł do nich: 
„K rew  wasza n a  głowę waszą, ja  jestem  
czysty, (i) od tej chwili pójdę do pogan” 

dokończenie na str. 6
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Tata kupi 

mi auto...
Grom y spadły na m ą głowę, gdy 

przed kilkom a laty, w  jak iejś n a  pól 
tow arzyskiej, n a  pół służbowej rozm o
w ie zakw estionow ałam  celowość m eto
dy wychow awczej p izw alającej dziecku 
na wszystko. „Osobowość dziecka po
w inna rozw ijać się bez najm niejszych 
ograniczeń” — głosił grom kim  głosem 
mój dyskusyjny antagonista. „I zm ie
rzać w  kierunku  bezwzględnego egoiz
m u” — odcięłam  się nie bez złośli
wości.

Ilekroć przypom inam  sobie tę  rozm o
wę, tylekroć s ta ją  mi przed oczami 
scenki, w  k tór3?ch to  stojący przed skle
pem  z zabaw kam i malcy krzyczą i tu 
pią, by wym usić n a  swych rodzicach 
kupno  jakiejś zabawki. N iekiedy w cale 
kosztownej. I trzeba przyznać najczę
ściej im  się to  ...udaje. No bo ja k  tu 
nie uczynić zadość „rozpaczliwym" 
zachciankom  w łasnego dziecka?

W tym  miejscu w arto  może postaw ić 
sobie py tan ie: „Czy nasze dzieci muszą 
mieć w szystko? co chcą? i kiedy 
chcą?”. To p raw da, że miłość rodziciel
ska rada  by dziecku „nieba przychylić” 
jakże często kosztem  w łasnych w yrze
czeń. N ie ma w  tym  n ic nienorm alnego 
i niewłaściwego... do czasu n im  uczucia, 
naw et te  najszlachetniejsze, n ie  wezm ą 
góry nad rozsądkiem . A w tedy już 
tylko krok do zagubienia w  bezm iarze 
uczuć jednej z podstaw ow ych funk 
cji miłości rodzicielskiej — w ychow a
n ia człowieka jako istoty społecznej, 
a w ięc żyjącej w społeczeństwie i dla 
społeczeństwa.

Podstaw ow ą cechą jednostki ukształ
tow anej społecznie jest uczestnictwo we 
w zajem nej w ym ianie w artości. Staw ia 
ono człowieka w  roli podm iotu i okre
śla jego relacje  m iędzyludzkie na płasz- 
czyznie: daw ca i biorca. Dlatego tak 
w ażne jest, by nasze dzieci um iały nie 
tylko brać, a le  także dawać. N ie cho
dzi tu  oczywiście o kw estie m aterialne, 
raczej o w yrobienie w  dziecku zrozu
m ienia pew nych sytuacji, jak  chociaż
by ta, że w  życiu nie można mieć 
wszystkiego. A tem u z pew nością n ie  
służy spełnianie każdej prośby dziecka 
często ze „słabości serca”, ale też i 
„dla świętego spokoju”.

Może w arto  w ięc stopniowo i w  gra
nicach rozsądku uczyć dziecko trudnej 
sztuki rezygnacji, zw racając uw agę na 
inne, niekoniecznie m ateria lne sfery 
życia. N ie prześcigajm y się w ięc w  ro 
bieniu  mu codziennych prezentów , bo 
się do nich zbytnio przyzwyczai i uw ie
rzy, że jest „pępkiem  św ia ta”, nie mó
w iąc o tym , że gdy dorośnie, n ie  b a 
cząc na możliwości rodzicielskich kie
szeni zaproponuje: „Tato, kup mi auto.”
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KRAJ

W  Z a m k u  K ró le w s k im  w  W a r
s z a w ie  ro z p o c z ę ła  s ię  d w u d n io w a  
s e s ja  p o św ię c o n a  s p ra w ie  u d o s tę 
p n ia n ia  p la c ó w e k  m u z e a ln y c h  
o so b o m  n ie p e łn o s p r a w n y m . U c ze s
tn ic y  s p o tk a n ia  m . in . p r z e d s ta 
w ic ie le  o k . 100 m u z e ó w  z c a łeg o  
k r a ju  p o d z ie lili  s ię  s w y m i d o ś 
w ia d c z e n ia m i w  z a k re s ie  u d o s tę p 
n ia n ia  p la c ó w e k  m u z e a ln y c h  o so 
b o m  s p e c ja ln e j  t ro s k i .

Z re c i ta le m  w y s tą p i ł  10 k w ie tn ia  
b r .  w  F i lh a rm o n ii  N a ro d o w e j w  
W a rsz a w ie  ś w ia to w e j s ła w y  te n o r  
P e te r  S c h re ie r .  W y c h o w a n e k  d re z 
d e ń sk ie g o  K ra u z c h o r u  od  w ie lu  
la t  c ie sz y  s ię  s ła w ą  je d n e g o  z 
n a j le p s z y c h  in te r p r e ta to r ó w  m u 
z y k i M o z a rta . K r y ty k a  p o d k re ś la  
ró w n ie ż  je g o  m is trz o w s k ie  w y k o 
n a n ie  p a r t i i  w  o p e ra c h  W a g n e ra  
o ra z  p ie śn i r o m a n ty c z n y c h ,  z w ła 
szcza  S c h u b e r ta .  P . S c h r e ie r  w y 
s tę p u ję  n a  w s z y s tk ic h  l ic z ąc y c h  
się  s c e n a c h  i  e s t r a d a c h  ś w ia ta  z 
m e d io la ń s k ą  L a S c a lą  i  n o w o jo r 
s k ą  M e tro p o li ta n  n a  cze le .

W d n iu  l l  k w ie tn ia  b r . M in is te r 
s tw o  F in a n s ó w  p o in fo rm o w a ło , że  
z g o d n ie  z  w c z e ś n ie js z y m i z a p o 
w ie d z ia m i o ra z  u s ta le n ia m i C PR  
n a  b r .  od  16 k w ie tn ia  p o d w y ż sz a  
s ię  u rz e d o w e  c e n y  d e ta lic z n e  w ę g 
la ,  k o k s u ,  g azu , e n e r g i i  e le k try c z 
n e j  o ra z  o p a łty  z a  o g rz e w a n ie  
m ie s z k a ń  i c ie p łą  w o d ę .

W W a rsz a w ie  n a  p o s ie d z e n iu  
k o m is ji  R a d y  G o s p o d a rk i Ż y w n o 
śc io w e j ds. O rg a n iz a c ji  S p o łec z 
n o -Z a w o d o w y c h  i s p ó łd z ie lc z y c h  
o c e n io n o  w y k o n a n ie  z a d a ń  w  r o l 
n ic tw ie  w  la ta c h  1983—85 o ra z  s ta n  
re a l iz a c j i  p ro g r a m u  ro z w o ju  g o 
s p o d a r k i  ż y w n o śc io w e j do 1990 r .  
P rz e d m io te m  o b ra d  b y !  p r o je k t  
r a p o r tu  o s ta n ie  n a sz e g o  ro ln ic 
tw a  i g o s p o d a rk i ż y w n o śc io w e j 
p rz y g o to w a n y  p rz e z  k ra jo w e  
z w ią z k i i z rz e s z e n ia  b ra n ż o w e , 
s p o łe c z n o -z a w o d o w e  o rg a n iz a c je  
ro ln ik ó w  o ra z  z w ią z k i s p ó łd z ie l
czo śc i ro ln ic z e j .

S e jm o w a  K o m is ja  G ó rn ic tw a  i 
E n e rg e ty k i  ro z p a tr z y ła  p ro b le m y  
z a t r u d n ie n ia  i p ła c  w  ty m  r e s o r 
cie. P o m im o  s to s u n k o w o  n ie z ły c h  
z a ro b k ó w  w  g ó rn ic tw ie  (w  1985 r .  
ś r e d n ia  p ła c a  w y n o s i ła  33.30*7 zł 
w  n o rm a ty w n y m  c za s ie  p ra c y ,  
z a ś  z w y n a g ro d z e n ie m  za p ra c ę  
w  s o b o ty  i n ie d z ie le  — 43.542 z ł) , 
w y s tę p u je  z ja w isk o  n ie p e łn y c h  
o b sad  s ta n o w is k  p ra c y  n a  d o le . 
W u h . ro k u  z a t r u d n ie n ie  w  g r u 
p ie  ro b o tn ik ó w ' n a  d o le  s p a d ło  o 
1600 o só b , z a ś  w  g ru p ie  d o ło w y c h  
p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie r y jn o - te c h 
n ic z n y c h  o  400 osób.

NOW Y PROBOSZCZ w BOLESŁAWIU

W  P r o w in c j i  b r y ty j s k ie j  — 
I r la n d ii  P ó łn o c n e j zo d a ls z y m  c ią 
gu  n ie  m a  s p o k o ju .  W 24 g o d z in y  
po  g w a łto w n y c h  r o z r u c h a c h  w  U i- 
s te r z e ,  d o sz ło  p o n o w n ie  do  k o le j 
n y c h  in c y d e n tó w  w  d w ó c h  d z ie l
n ic a c h  B e l fa s tu  z a m ie s z k a n y c h  
g łó w n ie  p r z e z  lu d n o ś ć  w y z n a n ia  
p r o te s ta n c k ie g o . G r u p y  b o jó w k a -  
r zy  p r o te s ta n c k ic h  z a a ta k o w a ły  
t r z y  d o m y  n a le żą c e  do  fu n k c jo 
n a r iu s z y  p o lic ji.

W  m ie js c o w o ś c i L iz b u r n , p o ło 
ż o n e j  n a  p o łu d n iu  od  B e l fa s tu , 
m ło d z i  b o jó w k a r z e  p o d p a lil i  w ie le  
z a p a r k o w a n y c h  s a m o c h o d ó w  o so 
b o w y c h . In te r w e n iu ją c y c h  s tr a ż a 
k ó w  z a a ta k o w a li  k a m ie n ia m i .

W  W a s z y n g to n ie  p o in fo r m o w a n o , 
że  na  z a p r o s z e n ie  p r z e w o d n i
c z ą c y c h  K o m is j i  S p r a w  Z a g r a n ic z 
n y c h  o b u  iz b  R a d y  N a jw y ż s z e j  
Z S R R , do  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
u d a d z ą  s ie  p r z e w o d n ic z ą c y  K o m i
s j i  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  p r z y  
Iz b ie  R e p r e z e n ta n tó w , D a n te  F a s-  
cel, d e m o k r a ta  z  F lo r y d y  o ra z  
c z ło n e k  te jż e  k o m is j i  W ii lia m  
B r o o m fie ld ,  r e p u b lik a n in  z  M ich i
g a n .

W  tr a k c ie  ty g o d n io w e g o  p o b y tu  
w  K r a ju  R a d  p r ze p ro w a d z ą  oni 
r o z m o w y  z  c z o ło w y m i o s o b is to ś 
c ia m i r a d z ie c k ie g o  ż y c ia  p o l i ty c z 
n e g o  oraz o d w ie d zą  L e n in g ra d .

P r e z y d e n t  F ilip in , p a n i C orozon  
A ą u in o  o s ta te c z n ie  ro zw ią z a ła  
Z g r o m a d z e n ie  N a ro d o w e  K r a ju  
o r a z  u n ie w a ż n iła  d o ty c h c z a s o w ą  
k o n s ty tu c je ,  w p r o w a d z a ją c  n a  je j  
m ie js c e  n o w ą , ty m c z a s o w ą  n a j 
w y ż s z ą  u s ta w ę , p r z y z n a ją c ą  p r e z y 
d e n to w i k r a ju  p r a k ty c z n ie  n ie -  
o g r a n ic z n o n e  u p r a w n ie n ia .

P r z y w ó d c y  C h in  i  E g ip tu  — Lt 
X ia n n ia n  i H o sn i M u b a r a k , w y 
s tę p u ją c  w  p a r la m e n c ie  e g ip s k im  
z a a p e lo w a li o p o k o jo w e  r o z w ią z a 
n ie  w s z y s tk ic h  p r o b le m ó w  m ię 
d z y n a r o d o w y c h  o ra z  a ro zs ą d n e  
r o z s tr z y g n ię c ie  k r y z y s u  n a  B l is 
k im  W s c h o d z ie . L i  X ia n n ia n  w y 
s tą p ił  w  p a r la m e n c ie  e g ip s k im  n a  
z a k o ń c z e n ie  s w e j  Z -d n io w e j o f i 
c ja ln e j  w i z y t y  w  E g ip c ie .

F ra n c ja  m a  p r a w ic o w y  rzą d . 
P r e m ie r e m  z o s ta ł  J a są u e s  C h irac . 
W y w o d z i  s ię  o n  z  b u r żu a z ji .  J e s t  
c z ło w ie k ie m  o le g e n d a r n e j w r ę c z  
p r a c o w ito ś c i. D u c h o w y m  o jc e m  
C hiraca  j e s t  z m a r ły ,  b y ły  p r e z y 
d e n t,  G eorges  P o m p id o u . N o w y  
p r e m ie r , p r z e b y w a ją c  n a  m ie js c u  
w y b u c h u  b o m b y  p o d ło ż o n e j w  
p a s a żu  n a  P o la ch  E l ize js k ic h , za 
p o w ie d z ia ł  o s trą  w a lk ę  z  te r r o r y z 
m e m . B o m b a  z a b iła  je d n ą  osobę, 
r a n y  o d n io s ło  d w a d z ie ś c ia  je d e n  
o só b .
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W s a lo n ie  C ep e lii  n a  R y n k u  S ta r e 
go M ia s ta  w  W a rsz a w ie  o tw a r to  
„ W y s ta w ę  z a k o p ia ń s k ic h  tw ó rc ó w  
lu d o w y c h ”  W ła d y s ła w a  W a lc z a k a -  
-B o n ie c k ieg o  i  je g o  c ó rk i  B a rb a ry . 

Z a p re z e n to w a n o  n a  n ie j  p ię k n e  
o b ra z k i  m a lo w a n e  n a  szk le .

W M o sk w ie  o b ra d o w a ła  N a d 
z w y c z a jn a  S e s ja  R a d y  W z a je m n e j 
P o m o cy  G o sp o d a rc z e j,  p o d c za s  
k tó re j  d y s k u to w a n o  i z a tw ie rd z o n o  
p ro g ra m  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o  
k ra jó w  c z ło n k o w s k ic h  R W P G  do 
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A k tu  in s ta la c j i  n o w eg o  p ro b o s z c z a  d o k o n a ł z w ie rz c h n ik  K o śc io ła  — bp T a d e u sz  
M a je w s k i. C e re m o n ia  w rę c z e n ia  s tu ły

Odszedł z Bolesławia ks. inf. Tadeusz Gotówka. Duszpasterzow ał 
w  tej najw iększej para fii Kościoła Połskokatolickiego ponad p ię tna
ście lat. W ysiłkiem  finansow ym  całego Kościoła zbudow ał trzy  domy 
Boże — w' Bolesławiu, B ukow nie Wsi i K rzykaw ie. N ajskrom niejszy 
z nich jest kościół w Bolesławiu, a le  też okoliczności zmuszały, aby 
go postaw ić w przeciągu paru  miesięcy. Istn ieje uzasadniona nadzie
ja, że stan ie  tam- kiedyś p iękniejsza św iątynia. Prócz tego w ybudo
w ano w  Bolesławiu dużą plebanię, postarano się o uzyskanie miejsca 
na cm entarz, wzniesiono kaplicę n a  cm entarzu. P arafian ie  bolesławscy 
uzyskali w łasne m iejsce wiecznego spoczynku. Ks. inf. Tadeusz Go
tów ka łubiany i szanow any proboszcz — budowniczy, k tóry  przez 
tak  długi okres czasu um acniał w  sercach w iernych w iarę  w  Boga, 
budził przyw iązanie do ideologii Kościoła Połskokatolickiego, zacho
row ał pow ażnie na serce, tak , że n ie  mógł już dalej k ierow ać p a ra 
fią. Poprosił Zw ierzchnie Władze Kościoła Połskokatolickiego o p rzej
ście na em eryturę. W rócił do W arszawy, przechodzi rekonw alescencję, 
powoli w raca do zdrowia, a jeśli Bóg pozwoli i taka jest Jego wola, 
będzie mógł jeszcze służyć Kościołowi Polskokatolickiem u.

P arafię  w  Bolesławiu p rze ją ł kap łan  młodszy — ks. m gr Eugeniusz 
Elerowski. Młodszy, to n ie  znaczy m ający m niej dośw iadczenia w 
służbie Bożej. K siądz Eugeniusz, absolw ent Chrześcijańskiej A kadem ii 
Teologicznej, przepracow ał już w  duszpasterstw ie 25 lat. W yświęcony 
na kapłana przez ks. biskupa prof. dr. M aksym iliana Rodego, został 
skierow any do prac organizacyjnych w Kościele. I tak  organizował 
p ara fie  polskokatolickie w  Szprotaw ie, w  Żarach k. Żagania, w  Ząb
kowicach Śląskich. W la tach 1971—83 był proboszczem parafii w Łę
kach Dukielskich. W ciągu dw unastu  lat pracowitego kapłańskiego 
życia w  Łękach doknał. przy w spółpracv dzielnej Rady P arafialnej 
i w szystkich wyznawców, generalnego rem ontu plebanii i kościoła, 
zbudował dużą salę para fia lną  z zapleczem kuchennym  i garderobą, 
a  nade wszystko prow adził ożywioną działalność religijną i spo
łeczną

T rudno byłoby zliczyć ile zorganizowano im prez, przedstaw ień, 
spotkań, w ieczornic okolicznościowych. Nic też dziwnego, że dzieiń 
i młodzież lubiły  swego rozśpiewanego, m uzykalnego i sym patycznego 
duszpasterza. Rada P arafia lna  z Łęk Dukielskich w ydała o n im  k ró t
ką, a le  jakże w ym ow ną opinię: „Cała praca duszpasterska księdza 
m agistra Eugeniusza Elerowskiego nacechow ana była ofiarnością i 
energią w ciąż niespożytą, m ającą na celu dobro Kościoła d Ojczyzny”.



W ie rn i p o d c z a s  u ro c z y s to ś c i

i
N o w o c z e sn y  k o ś c ió ł p w . N a jśw ię ts z e g o  s e r c a  Je z u s o w e g o , B u k o w n o -W ie ś

P arafia  polskokatolicka w  Bolesławiu ma szczęście. Odszedł po
przedni energiczny, przedsiębiorczy proboszcz, a  na jego miejsce 
przychodzi drugi, który rów nież roku je  jak  najlepsze nadzieje. Nic 
więc w tym  dziwnego, że na uroczystość instalow ania nowego pro
boszcza, w  niedzielę 13 kw ietn ia, w iern i z Bolesławia w ypełnili ko
ściół. A ktu instalacji dokonał sam  Zw ierzchnik Kościoła Polskokato- 
lickiego biskup Tadeusz R. M AJEW SKI. Towarzyszyli Biskupowi 
księża z W arszaw y — ks. doc. d r  E. B ałakier i ks. prob. J. Rybka.

Zw ierzchnika Kościoła pow itano przed nabożeństw em  tradycyjnie 
chlebem  i solą, w ierszykam i dzieci, zasypano kw iatam i. Oprócz no 
m inacji na proboszcza otrzym ał Ks. Elerowski d rugą nom inację na 
dziekana bolesławskiego.

Cerem onia w ręczania stuły, sk ładania przyrzeczenia odbyła się 
przed Mszą św., poczem  now o kreow any proboszcz klęknął na stop* 
niach ołtarza i tak  się m odlił: „Dobry Boże, bądź ze m ną w  pełn ie
n iu  obowiązków mego stanu. Poświęć i um ocnij m nie w  pracy. 
Wzmocnij me ciało i duszę, oświeć rozum  mój św iatłem  Ducha Św ię
tego. Wolę m oją uczyń skorą i ochotną, abym  obowiązki duszpaster
skie, k tóre jako proboszcz przy jm uję na siebie, mógł w ypełniać na 
chw ałę Tw oją i n a  pożytek duchow y pow ierzonych m ej pieczy w ier
nych. Spraw , o Panie, abym  razem  z nim i mógł osiągnąć zbaw ienie 
wieczne w  Kościele Tw oim ”.

Po uroczystej Sum ie w  Bolesławiu, odpraw ionej przez ks. doc. dr. 
Edw arda B ałakiera, Z w ierzchnik Kościoła w raz z towarzyszącym i mu 
duchow nym i udał się do Krzykaw y. T am  znów pow itan ie i  kwiaty, 
poczem Msza św., k tórą odpraw ił K siądz Biskup, hom ilia, a  n a  za
kończenie przem ów ienie Biskupa. Podobnie jak  w  Bolesławiu, tak  też

w K rzykaw ie w iern i przystąpili do S akram entu  Pokuty i1 przyjęli 
podczas Mszy1 św. E ucharystię św iętą.

Kościół pełen ludzi, dzieci i młodzieży. G rały now e organy zakupio
ne z pomocą finansow ą Rady Synodalnej. Po nabożeństw ie spotka
nie z w iernym i w sali p arafia lne j pod kościołem. Nowy proboszcz 
zdążył już zorganizować na prędce k ilkanaście osób, które w raz z nim  
zaśpiew ały na cześć Biskupa i jako w yraz wdzięczności dla niego, 
pieśń okolicznościową, ułożoną przez proboszcza, a  bardzo sym pa
tyczną. W treści p ieśn i zaw arte było i podziękow anie za organy, ale 
także nieśm iała prośba o pomoc w  zakupieniu  dzwonu. Bo jak  tu  
żegnać zm arłych w yznawców bez donośnego głosu dzwonu, oznaj
m iającego w szystkim  o tym , że odszedł do Boga człowiek w ierzący. 
W głosie dzwonów zaw arty jest cały sm utek tych, którzy żegnają n a j
bliższą im  osobę, lecz także pobrzm iew ają w  nich radośniejsze tony 
nadziei na w ieczne życie z Bogiem. Śpiew  chóru w  salce parafia lnej 
tak  poruszył niektórych spośród w iernych, że aż łzy zabłysły w  ich 
oczach. Sam  K siądz Biskup był również wzruszony. Zgotowano 
m u ta k  m iłą niespodziankę.

W dobrych nastro jach , po sm acznym  obiedzie n a  p lebanii w  Bo
lesławiu, w racano do W arszawy. Ks. m gr Eugeniusz Elerow ski pozo
sta ł na nowej placów ce duszpasterskiej. P racy  będzie m iał dużo, a le  
sa tysfakcji z pracy rów nież m u nie zabraknie. Polskokatolicy z Bole
sław ia, Krzykaw y, Bukow na Wsi znani są z tego, że skoro proboszcza 
polubią, m urem  za nim  staną, serdecznością, m iłością go darzyć będą. 
Dopraw dy wdzięczne tam  duszpasterzow anie. Niech dobry Bóg w spie
ra  jego działalność swą przem ożną łaską.

Es. E. B.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"”53’
w opracowaniu bpa M. RODEGO

W społeczno-ekonomicznych zgodnie z w yznaw aną ideologią 
m ają  moc pow odow ania respektow ania przez członków 
tego społeczeństwa przyjętych zasad ustrojow ych łącznie z 
popraw nością rozw ijan ia tzw. stosunków  międzyludzkich, 
jeśli trzeba — n ie  tylko m oc m oralną, ale i fizyczną, rep re
syjną, ścigania i w ykryw ania przestępstw , a rów nież moc 
działań penitencjalnych — zarówno w  celu zabezpieczenia 
p raw  ogółu obyw ateli i możności spełn ian ia przez nich 
tzw. obowiązków  obyw atelskich, jak  d możności realizow a
n ia wym ogów rac ji stanu  i bezpieczeństwa swojego sfor
malizowanego społeczeństwa, czyli p a ń s t w a .

Nas tu  jednak w szczególności in te resu je przede w szy
stkich tzw. w ł a d z a  k o ś c i e l n a ,  czyli w ładza w  zna
czeniu teologicznym, kościelnym. W ładzę w ogóle, czyli w ła
dzę jako taką, teologia katolicka w yprow adza zarówno z 
praw a natu ry , czego tu  najw ybitn iejszym  w yrazem  jest -»■ 
Dekalog z jego w śród innych przykazaniem : Czcij ojca 
twego i m atkę tw oją, na k tó rym  grun tu je  się w  pierw szym  
rzędzie w ładza rodzicielska, ale i w  konsekwencji, ponieważ 
rodzina była od daw na — można powiedzieć od czasów r a j
skich — i jest najm niejszą, jednak  i zarazem  podstaw ową 
składow ą częścią, najm niejszą sform alizow aną grupą spo
łeczną społeczeństwa w  szerokim  znaczeniu i ujęciu, w ł a 
d z a  w ogóle, jak  i Pism o św., w  którym  zaw arty  jest 
przecież i w spom niany wyżej Dekalog. Ale o w ładzy w  
szerszym, chociaż i teologicznym znaczeniu w yraźnie nie 
tylko w  zakresie ustalonej czci względem rodziców, a więc 
również objętościowo-treściowo w  szerszym zakresie — m ó
wi przede wszystkim  w  Biblii Nowy Testam ent. Encyklope
dycznie a nie rozpraw ow o tem at ujm ując, w ystarczy tu  przy
toczyć następujące klasyczne teksty  now otestam entow e. Je 
den św. Pawła: „Każdy niech będzie poddany władzom, 
sprawującym rządy nad innymi. Nie ma bowiem władzy, 
która by nie pochodziła od Boga, a te, które są, zostały

ustanow ione przez Boga. Kto się więc przeciw staw ia w ła
dzy — przeciw staw ia się porządkow i Bożemu” (Rz. X III, 
1—2 i nn.). Biskupowi Tytusow i poleca: „Przypom inaj im 
(tj. m ieszkańcom  K rety, n.). że pow inni podporządkować się 
zw ierzchnim  władzom, słuchać ich i okazywać gotowość do 
wszelkiego dobrego czynu” (I Tyt. III, 1). A św. F iotr do 
chrześcijan w  swoim I Liście tak  napisał: „Bądźcie poddani 
każdej ludzkiej zwierzchności ze względu na Pana: czy to 
królow i jako m ającem u władzę, czy to nam iestnikom  jako 
przez niego posłanym  celem ukaran ia  złoczyńców, udziele
nia zaś pochw ały tym, którzy dobrze czynią” (I P. II, 13—14). 
A chociaż te  i inne jeszcze w  tym  zakresie cytaty  z Biblii 
różnie były i są przez teologów, politologów i polityków  in 
terpretow ane, czasem przejaskraw ia się ich treść, a czasem 
i nie docenia, to jednak z całą pewnością można powiedzieć, 
że teologia bib lijna nie tylko władzę jako władzę, ale kon
k retną  władzę?: rodzicielską, społeczną, polityczno-państw o- 
w ą ocenia pozytywnie i źródłowo wywodzi ją  od Boga i 
Jego au to ry tetem  uwzniośla. (W paran tezie dodajm y, że chy
ba współczesny dem okratyzm  władzy jako pochodzący z 
p raw a natury , a S tw órcą n a tu ry  jest Bóg, oddaje sta re  ła 
cińskie powiedzenie: v o x  p o p u l i ,  v o x  D e  i, czyli po 
polsku: głos ludu, to głos Boga; a lud stanow ił i stanowi 
większość ludzkości).

Nie tylko więc w  konsekw encji i w ł a d z a  k o ś c i e l n a  
ma swój au torytet, wywodzący się jak  i — powiedzmy — 
władzy świeckiej od Boga, z Biblii, ale została ona oczywi
ście w  zawiązku, czyli nie rozw inięta, ustanow iona przez 
założyciela Kościoła, Jezusa Chrystusa, Boga, II Osobę Trójcy 
Przenajśw . (Bóg -► Jezus Chrystus; -► Kościół, przy czym 
Kościół od samego początku stanow iła w ładza kościelna i 
lud). W ł a d z a  k o ś c i e l n a ,  ustanowiona źródłowo i w  
zawiązku przez Jezusa Chrystusa, została następnie rozwi
nięta i uściślona, nie zawsze z duchem i intencją Załoźy-
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Apostoł Paweł w Koryncie
dokończenie ze str. 3

(Dz 18,6). Ale d wówczas n ie  opuścił Bóg 
swego w iernego sługi. Bo o to  „rzekł do 
P aw ła w  nocnym  w idzeniu: Nie bój się, lecz 
mów i  n ie  milcz, bo Ja  jestem  z tobą i n ik t 
n ie  ta rgn ie  się na ciebie, aby ci uczynić coś 
złego; m am  bow iem  w iele ludzi w  tym  m ie
ście” (Dz 18,9—10).

Słowa te w spaniale się w ypełniły. Paw eł 
bow iem  „odszedłszy stam tąd, udał się do 
dom u pewnego człowieka, im ieniem  Tycjusz 
Justus, bojącego się Boga, którego dom są
siadow ał z synagogą. A Kryspus, przełożony 
synagogi, uw ierzył w  P an a  w raz  z całym 
swoim  domem, także w ielu K oryntian, którzy 
słuchali, uw ierzyło i przyjm ow ało chrzest” 
(Dz 18.7—8). T ak  w ięc dzięki „ferm entow i 
ew angelicznem u” gm ina chrześcijańska w  Ko
ryncie zaczęła się szybko rozrastać. Widoczne 
osiągnięcia w  pracy m isyjnej stały  się za
pew ne powodpm, że Apostoł „przebyw ał tam  
rok i sześć miesięcy, nauczając wśród nich 
Słowa Bożego” (Dz 18,11).

Pod koniec pobytu P aw ia w  K oryncie n a 
stąpiła zm iana na stanow isku prokonsula 
Achai, którym  został Jun iusz A nnaeusz 
Gallio, b ra t filozofa Seneki. Przeciw nicy 
Apostoła postanow ili w ykorzystać tę  okazję. 
Sądząc bowiem, że przybysz z Rzym u okaże 
się  dla niego surowy, „pow stali jednom yśl
nie... przeciw ko Paw łow i i stawUi go przed 
sądem , m ówiąc: Człowiek ten nam aw ia lu 
dzi, aby oddawali cześć Bogu niezgodnie z 
zakonem ” (Dz 18,12a—13). Zarzucali mu więc 
gw ałcenie przepisów  praw a Mojżeszowego. 
Jed n ak  człowiek ten, naw et słuchać ich nie 
chciał. Z w racając się bowiem  do nich, rzekł: 
„Gdyby chodziło o jakie bezpraw ie albo n ie
godziwy czyn, u jąłbym  się, rzecz zrozum iała, 
za w am i, Żydzi; skoro jednak  spór dotyczy 
słów, nazw  i waszego zakonu, sam i się tym 
zajm ijcie; ja nie chcę być sędzią w tych 
spraw ach. I przepędził ich z sądu” 
(Dz 18,14b—16).

Incydent ten n ie  przerw ał jednak  działal
ności Apostoła w  Koryncie. Bowiem — jak

w spom ina autor Dziejów Apostolskich — 
„Paw eł przebyw ał tam  jeszcze dłuższy czas, 
po czym pożegnawszy się z braćm i, odpłynął 
do Syrii, a  w raz z n im  Pryscylla i A kw ila” 
(Dz 18,18). W drodze zatrzym ał się na k ró t
ko w  Efezie. Potem  udał się do Cezarei, od
w iedził Jerozolim ę, a wreszcie pow rócił do 
Antiochii.

Jednak  kon tak t z K oryntem  nie został zer
wany. P aw eł bow iem  do końca życia pozostał 
w  bliskich stosunkach z tą  gm iną chrześci
jańską. Świadczą o tym  — między innym i — 
dw a listy, nap isane podczas trzeciej podróży 
m isyjnej (53—58). Pierw szy z nich pow stał w  
Efezie — stolicy ówczesnej prow incji rzym 
skiej, A zji — gdzie Apostoł ten  pracow ał 
przez trzy  lata. N ie od rzeczy będzie tu ta j 
przypom nieć, że między Efezem a K oryntem  
kursow ały często s ta tk i handlowe, m ające 
do przebycia stosunkowo k ró tką przestrzeń 
Morza Egejskiego. Było więc rzeczą łatw ą 
przesyłać listy  i wiadom ości z jednego m ia
sta do drugiego. Przejeżdżali nim i kupcy 
i posłańcy z K oryntu do św. Paw ła. Również 
i on tą  sam ą drogą przekazyw ał ustne pole
cenia i lis ty  do chrześcijan w tym  mieście.

P ierw si w yznaw cy Chrystusa w K oryncie 
staw iali Apostołowi w iele pytań. P rosili go o 
rozstrzygnięcie kw estii spornych i o poucze
n ie w  w ątpliw ościach n a tu ry  dogm atycznej lub 
dotyczących dyscypliny kościelnej. W ten  spo
sób do uszu Paw ła dochodziły skargi na nad 
użycia i nieporządki, jak ie w  międzyczasie 
zakradły się do tam tejszej społeczności. Stąd 
też treść pierwszego listu  do K oryntian  jest 
tak  różnorodna, że nie można go zrozumieć 
bez dokładnych objaśnień i  kom entarzy. Jed 
nak  główną jego myśl w yrazić można w  sło
w ach: „Nowe stw orzenie człow ieka”. Bo
w iem  przez naukę Chrystusową, a zwłaszcza 
przez Jego łaskę, s ta je  się człowiek kim ś zu
pełnie innym , niż był dotąd. N astaw ienie je 
go duszy jest rów nież czymś now ym  — n a
wet ciało chrześcijanina przem ieni się  k ie 
dyś w  ciało chw alebne; a już te raz  sta je  się

ono m ieszkaniem  ducha Bożego — i droga, 
k tórą chrześcijanin kroczy przez życie doczes
ne. jest nowa i odm ienna od tej, k tórą szedł 
zanim  poznał Chrystusa. Bowiem „człowiek 
zmysłowy n ie  p rzyjm uje tych rzeczy, których 
naucza Duch... A le my jesteśm y myśli C hry
stusow ej” (1 K or 2,14.16). To zaś u ła tw ia zro
zum ienie praw dy  nadprzyrodzonej.

Przeciw staw ia też P aw eł w  tym  liście 
m ądrość tego św iata m ądrości Bożej. W szak 
m iał on możność poznania m ądrości św iato
w ej w  A tenach. Takiej m ądrości przeciw sta
w ił rów nież Syn Boży w  kazaniu  n a  górze 
sw oją naukę, m ówiąc: „Błogosławieni ubodzy 
w duchu, albow iem  ich jest K rólestw o N ie
bios” (Mt 5,3). By zaś u łatw ić im  zrozum ie
nie te j p raw dy, przyw odzi im  Apostoł na 
myśl ich w łasne doświadczenia, pisząc: „Przy
patrzcie się... bracia, kim  jesteście w edług 
pow ołania waszego, że niew ielu jest m iędzy 
w am i m ądrych w edług ciała, niew ielu m oż
nych, niew ielu wysokiego rodu, a le  to, co u 
św iata głupie, w ybrał Bóg, aby  zawstydzić 
m ądrych, d to, co u św iata słabe, w ybra ł Bóg, 
aby zawstydzić to, co mocne, i to, co jest 
niskiego rodu u św iata i co wzgardzone, wy- 
b ra i Bóg, w  ogóle to, co jest niczym, aby to, 
co jest czymś, unicestw ić, aby żaden czło
w iek n ie  chełpił się przed obliczem Bożym” 
(1 K or 1,26—29). I n ie  może być inaczej. Bo
wiem  — jak  A postoł stw ierdza nieco wcześ
niej — „głupstwo Boże jest m ędrsze niż lu 
dzie, a słabość Boża mocniejsza niż ludzie” 
(1 K or 1,25). A skoro „św iat przez m ądrość 
n ie  poznał Boga, przeto upodobało się Bogu 
zbawić w ierzących przez głupie zw iastow a
n ie” (1 K or 1,21) Ewangelii.

Z tych i podobnych słów pawiowych w y
czuwamy, jak  radykalne stanow isko zajął P a 
weł wobec m ądrości tego św iata. W idzimy, że 
jest je j nieprzejednanym  w rogiem  i przeciw 
nikiem . Szerzy między ludźm i „rew olucję du
cha”, a z nakazów  C hrystusa n ie  uszczknął 
an i joty przez kom prom is, n ie  osłabił żad
nego słowa Pańskiego wygodnym ustęrostwem. 
Widzi i poznaje w roga w yraźnie. Bo „gdy 
Żydzi znaków się  dom agają, a  G recy m ąd
rości poszukują” .'(1 K or 1,22), „my — jak  to 
dobitn ie podkreśla Apostoł — zw iastujem y 
Chrystusa ukrzyżowanego, dla Żydów w praw 
dzie zgorszenie, a dla pogan głupstw o” 
(1 K or 1.23). To cała jego filozofia i mądrość.

Ks. JAN KUCZEK
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cielą, przez liczne - synody, -» sobory, czy naw et przez 
wpływowych indyw idualnych hierarchów , u ję ta  z czasem w 
precyzyjnie w ystylizow ane kanony czy paragrafy  i w  kon
sekw encji w  Kościołach K atolickich dzieli się tę władzę ko 
ścielną na: w ładzę święceń, w ładzę ju rysdykcji i w ładzę 
nauczycielską.

W ł a d z a  ś w i ę c e ń  — została przekazana przez samego 
Jezusa C hrystusa — apostołom przez udzielenie im pełni 
kap łaństw a i uzdolnienie ich do przekazyw ania go swoim 
następcom , ci swoim itd. po to, aby o n i ------ v apostołowie,
— biskupi. — kapłan i — otrzym awszy tę w ładzę święceń 
kapłańskich  składali Bogu ofiary i uświęcali ludzi również 
poprzez udzielanie im -*■ sakram entów  świętych, dających 
Łaskę Bożą. W ł a d z ę  ś w i ę c e ń  — powiedzmy ściśle — 
daje otrzym ane święcenie — diakonatu, kap łaństw a lub 
w reszcie jego pełni — biskupstw a.

W ł a d z a  j u r y s d y k c j i  — to praw o i obowiązek ta 
kiego kierow ania w iernym i przez m ających w  Kościele w ła
dzę, czyli przez władzę kościelną, aby w szystkim  członkom 
Kościoła umożliwić zbawienie (-*- jurysdykcja). Z kolei w ła
dza ta  dzieli się na praw odaw czą, sądowniczą i karną.

W ł a d z a  n a u c z a n i a  — to głoszenie przez m ających 
w  Kościele władzę, czyli przez władzę kościelną — treści -» de
pozytu w iary, k tóry  Kościołowi przekazał Jezus Chrystus, a 
jednocześnie w ładza kościelna, generalnie biorąc — m a obo
w iązek pilnie i n ieustannie strzec całości i czystości tego 
depozytu.
Włożenie rąk  — to w  teologii katolickiej i w  liturgii udzie
lania sakram entów  świętych: — Chrztu, -»■ B ierzm ow ania i
- - K apłaństw a — na głowę przyjm ującego ten S akram ent 
(te Sakram enty) przez udzielającego go (ich), a przyjm ujący 
go (je) przez tę czynność połączoną oczywiście z intencją 
udzielenia go (ich) i wym ówieniem  odpowiednich słów, np. 
przy sakrze biskupiej (najwyższy stopień — pełnia kap łań

stwa): P rzyjm ij lub Weźmij Ducha Świętego, przyjm ujący 
otrzym uje odnośną Łaskę Bożą, a w  przypadku udzielenia 
Sakram entu  K apłaństw a nadto  w ładzę święceń (--> władza 
...kościelna); przy udzielaniu Sakram entu  K apłaństw a w  od
pow iednim  momencie (po litan ii do w szystkich Świętych) 
b iskup-konsekrator kładzie ręce na przyjm ującego ten  S a
kram ent i to samo następnie czynią obecni kap łan i — nic 
nie mówiąc. N iektórzy S akram ent K apłaństw a nazyw ają 
nałożeniem  rą k  biskupa, po grecku h e i r o t o n i a .
W niebowstąpienie Pańskie — to święto, które w  chrześci
jaństw ie obchodzi się czterdziestego dnia po -► Wielkanocy, 
k tórym  i w  k tórym  to święcie czci się fak t w stąpienia czyli 
pow rotu Jezusa C hrystusa do — Nieba (Dz. Ap. I, 9—11).
W niebowzięcie — N ajświętszej M aryi Panny do Nieba 
z Je j uchw alebnionym  już ciałem  jako dogmat obowiązu
jący w  Kościele Rzym skokatolickim  ogłosił pap. P i u s  X II 
bu llą z dnia 1 listopada 1950 roku pt. M unificentissim us 
Deus. Święto W niebowzięcia Najśw. M aryi Panny  do Nieba 
w  Kościele Rzym skokatolickim  obchodzi się dnia 15 sierpnia. 
Święto to, zwłaszcza na Wschodzie, zwie się też i obchodzo
ne jest jako Zaśnięcie Najśw. M aryi Panny. W to święto, 
zwane też u nas św iętem  M atki Boskiej Zielnej, w Kościo
łach K atolickich święci .się w iązanki: ziół, kw iatów  i owo
ców. k tóre — jak  czytam y w  R ytuale Kościoła PoJ.skokato- 
lickiego (1961, s. 281) — „ziemia w ydaje na pożytek czło
w ieka, by mu na pokarm  i lekarstw o służyły, prosim y Cię 
dziś w  pokorze, W szechmogący Wieczny Boże, abyś te zioła, 
kw iaty  i owoce łaskaw ie pobłogosławić raczył, a  nas wszy
stkich i domy nasze strzegł od nieszczęść i zła w szelkiego...'
W oda św ięcona lub poświęcona — to czysta woda, k tórą 
w  Kościołach Katolickich, w m iarę potrzeby, n a  ogół i przed 
Mszą św., zw aną sumą, zgodnie z przepisam i i m odlitw am i, 
padanym i w  Rytuale, kapłan  katolicki święci, aby używać
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Aby mogły żyć w pokoju  —  

muszą być dla pokoju wychowywane

„Zacznijmy od małych kroczków"

Nie jest żadnym  odkryciem , ani tajem nicą 
dla nikogo, że w ychow anie dziecka, to. co 
z dzieciństw a wyniesie, jest dla niego źród
łem  w iedzy a sposobów postępow ania w  do
rosłym  życiu — i to pod każdym  względem. 
Tym  bardziej w ięc w  takiej spraw ie, jak 
pozytywne nastaw ienie do otaczającego św ia
ta. uczucia przyjaźni do ludzi, zw ierząt i ca
łej przyrody, chęć życia w  spokoju i pokoju.

Mało jest problem ów  wychowawczych 10 tak  
w ażnych następstw ach społecznych dla przy
szłości św iata, jak  w łaśn ie w ychow anie dla 
pokoju. Musi ono być dokonyw ane od n a j
młodszych lat, a w ięc obejm ować również 
dzieci w  w ieku przedszkolnym : i te, które do 
czasu pójścia do szkoły pozostają w  domu, z 
m atką, i  te . k tó re  większość dn ia spędzają w 
zorganizowanych grupach przedszkolnych.

Duże zasługi w  tym  względzie ma OMEP. 
Św iatow a O rganizacja W ychowania P rzed
szkolnego, skupiająca ponad czterdzieści K o
m itetów  K rajow ych z całego św iata. P rze
wodnicząca tej organizacji, pani M adeleine 
G outard  z Francji, obecna na M iędzynarodo
w ym  Spotkaniu Przyjaciół Dzieci ..Pokój 
dzieciom”, jak ie  odbyło się w  W arszawie w  
lu tym  br.. powiedziała wówczas m.in., że 
OMEP jako organizacja pozarządowa nie 
dysponuje w ielkim i funduszam i i nie zawsze 
może w  związku z tym  organizować akcje i 
podejm ow ać działania w ym agające dużych 
nakładów  finansow ych. N iem niej jednak, n a 
w et mimo skrom nych środków, jakim i dyspo
nuje, OMEP podejm uje w iele ważnych za
dań i  w nosi konkretny  w kład w w ychow a
nie dla pokoju, realizując swój program  w 
tej dziedzinie, od roku 1981.

Kiedy rozm aw iałam  n a  ten  tem at z pan ią 
M adeleine G outard  w  kuluarach  M iędzynaro
dowego Spotkania Przyjaciół Dzieci, pod
kreśliła ona, że Polski K om itet OMEP w raz 
z jego przewodniczącą, pan ią  Jadw igą Kop- 
czyńską-Sikorską (nb. rów nież delegatką na 
M iędzynarodowe Spotkanie P rzyjaciół Dzieci 
„Pokój dzieciom ”), niezw ykle ak tyw nie 
uczestniczy w  realizacji tego program u. Do
w iedziałam  się, że m.in. w łaśnie z inicjatyw y 
Polskiego K om itetu OMEP zorganizowano i 
przeprow adzono wśród innych kom itetów  
krajow ych ank ietę  na tem at „W ychowanie 
przedszkolne w  duchu pokoju”, k tórej w yni
ki będą om awiane w  czasie m iędzynarodo
wego kolokw ium  OMEP o w ychow aniu dla 
pokoju, jak ie w  bieżącym  roku zorganizow a
ne zostanie w  Sofii.

P ani M adeleine G outard  pow iedziała mi w  
czasie w arszaw skiego Spotkania:

— W spólnie z UNESCO przygotow ujem y 
specjalny program  w ychow ania przedszkol
nego, .adresowany do rodziców. Chcemy też 
doprowadzić do pow stania bliźniaczych 
przedszkoli m iędzy k rajam i W schodu, Zacho
du, Północy i Południa, aby już m ałe dzieci 
w iedziały, że m ają w św iecie w  innych k ra 
jach przyjaciół, i aby uczyły się od w czesne
go dzieciństw a to lerancji i zasad dialogu ku l
turowego.

M ałe dzieci — pow iedziała dalej pani M a
deleine G outard  — nie są oczywiście w  s ta 
n ie pojąć złożoności problem ów  w spółczesne
go św iata. A le po trafią  zrozumieć, wykonać 
i zapam iętać konkretne w ydarzenia, przypad
ki, kontakty  z rów ieśnikam i z innego kraju , 
gesty symboliczne i o niew ielk im  znaczeniu 
globalnym, a le  w  skali dziecięcej w ażne, bo 
stanow iące pierw szy m ały krok do poznania 
i zrozum ienia czegoś nowego. Małe p rzy jaź
n ie zaw iązane np. w ym ianą rysunków  z oka
zji Dnia Dziecka z rówieśnikiem  z innego 
przedszkola w innym kraju, chęć udzielenia

pomocy innym  przy zbiórce darów  np. dla 
dzieci-ofiar trzęsienia ziemi w  M eksyku są 
tylko początkiem , ale w pojone m ałem u dziec
ku — zaowocują później. Zacznijm y więc od 
tych małych kroczków.

Tyle rozm owy z przew odniczącą Światow ej 
O rganizacji W ychowania Przedszkolnego, p a 
n ią M adeleine G outard. Realizować ten p ro 
gram  w ychow ania dla pokoju musim y jed 
nak  my, wszyscy dorośli. Je st to tym  
trudn ie jsze i tym  w iększa odpowiedzialność 
na nas spoczywa, że n ie  w ystarczy o koniecz
ności takiego w ychow ania wiedzieć, a już na 
pew no nie sam ym i słowam i w zywającym i 
dzieci do pokoju i spokoju należy je  w ycho
wywać. Przeciw nie. Nasze działania na rzecz 
w ychow ania dla pokoju dopiero w tedy od
niosą skutek, jeśli stosowane będą kom plek
sowo, jeśli kształtow ać będą całość charak te
ru  i osobowości dziecka i jego postaw y w o
bec św iata. M usimy naszym  dzieciom p rze
kazywać pokojow ą w izję św iata bezpośred
nio, a le  rów nież — a może przede w szyst
kim  — pośrednio, przez w yrab ian ie w dziec
ku  pozytywnego i przyjaznego stosunku do 
św iata, przez uczenie poszanow ania odm ien
ności i przez tolerancję. Konieczne w  tym  
w ieku w ym aganie od dzieci posłuszeństw a 
pow inno w ynikać nie z przym usu, ale z 
akceptacji au tory tetu , z sym patii i miłości do 
osoby godnej naśladow ania. N ie mogą mieć 
pozytywnych skutków  wzory i uwagi nega
tyw ne, ani zbytnie ograniczanie sam odzielno
ści dziecka, n ie  może mieć też pozytywnych 
reakcji dziecko z zagrożonym poczuciem bez
pieczeństw a, spowodowanym  np. tragedią ro 
dzinną czy złym w pływ em  program ów  TV.

Nie jest na ogół korzystne w  tym wieku  
stosowanie współzawodnictwa z elementem  
rywalizacji, ani dla dzieoi-zwycięzców, ani 
dla pokonanych, Element ,.rywalizacji” mo

że być stosowany np. do przeszłości dziec
ka — przez porównyw anie jego rozwoju 
i osiągnięć, nie do kolegów. W pozytywnym 
w ychow aniu dziecka ogromną rolę odgrywa 
w zajem ny szacunek i zaufanie dziecka i do
rosłego, a  także „działanie dla innych” — n ie
sienie pomocy i radości rów ieśnikom  i do
rosłym.

Dzieci bezwzględnie pow inny być wycho
w yw ane ze świadom ością „praw a do inności” 
sw ojej osoby i innych, p raw a do swobouy 
działania — lecz nie na szkodę innych. P rzs-

ciw staw ianiu się możliwej u dzieci agresji 
pomoże n iew ątpliw ie eksponow anie tych sa
mych potrzeb i przeżyć i podobnych pragnień 
w śród innych dzieci n a  świecie, choć z za
znaczeniem  jakiejś grupowej przynależności 
dziecka, rodzinnej czy koleżeńskiej. Niestety, 
rozwój techniki niesie z sobą i pow ażne n ie
bezpieczeństw a d la dzieci, bow iem  np. TV 
przez sw ą popularność i dostępnosć przekazu
je  rów nież do św iata dziecięcego w iele przy
kładów  gw ałtu i agresji.

W śród problem ów, k tóre n iew ątpliw ie de
cydować mogą o kształtow aniu pozytywnego, 
pokojowego nastaw ienia u dzieci, w ym ienić 
m ożna:

— miłość i poszanow anie innych ludzi,
— bezinteresow ność przyjaźni, pomoc potrze

bującym ,
— wyrozum iałość i w rażliw ość na potrzeby 

innych, um iejętność współżycia p rzez w i
dzenie i rozum ienie potrzeb w łasnych i in 
nych,

— zrozum ienie określonego system u au to ry te
tów i w artości i z tego w ynikające posza
now anie i akceptacja ładu moralnego,

— odwaga w  przeciw staw ieniu się złu i n ie 
spraw iedliw ości — ale  bez dopuszczania 
zachow ań agresywnych,

— miłość do przyrody i bezpośrednie z n ią  
obcowanie oraz ochrona środow iska n a tu 
ralnego.

Jest to niew ątpliw ie tylko zasygnalizow a
nie problem ów  najważniejszych, a ich w łaści
w e potrak tow anie zależy od nas w szystkich: 
rodziców, wychowawców, nauczycieli. Nie 
zrobim y w szystkiego od razu, a le  jeśli zrozu
m iem y w agę tych problem ów  — postarajm y 
się je  realizować, choćby „małymi kroczka
mi",

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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W 120 rocznicą urodzin Biskupa Franciszka HODURA

SYMPOZJUM NAUKOWE
W dniach od 8 do 9 kwietnia br. odbyło się sympozjum na

ukowe z okazji 120 rocznicy urodzin bpa Franciszka Hodura. 
Zgodnie z zapowiedzią publikujemy obszerne fragmenty re
feratu, który wygłosił bp Tadeusz K. Majewski — zwierzch
nik Kościoła Połskokatoiickiego.

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Życie 
i działalność 

Biskupa 
Franciszka HODURA

,,Na prośbę organizatora Sympozjum Naukowego w 120 
rocznicę urodzin biskupa Franciszka Hodura mam w skrócie 
przedstawić sylwetkę tego wybitnego Polaka, Patrioty i 
Społecznika.

Niełatwo jest mówić o człowieku tak niezwykłym, jakim 
niewątpliwie był ks. biskup Franciszek Hodur. Znany on jest 
powszechnie jako organizator Polskiego Narodowego Kato
lickiego Kościoła w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej i w Kanadzie, a następnie w Polsce tzn. w jego sta
rej Ojczyźnie. Posiadał bowiem niezwykle bogatą osobowość, 
szlachetny charakter, rozległy wachlarz zainteresowań, pod
budowanych wrodzonymi uzdolnieniami. Cechował go jedno
cześnie charyzmat szczerego patriotyzmu w stosunku do po'- 
skiej Ojczyzny. Poza tym był urodzonym działaczem i spo
łecznikiem, oczywiście w najlepszym tych słow znaczeniu —
— był natchnionym i porywającym kaznodzieją, dobrym 
teologiem i religijnyrń reformatorem. Był wreszcie bardzo 
płodnym pisarzem, autorem licznych publikacji o nieprzemi
jającym znaczeniu religijno-wychowawczym. Przede wszyst
kim był jednak utalentowanym organizatorem, nieustraszo
nym bojownikiem o wielką sprawę Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła, zarówno wśród amerykańskiej Polonii, 
jak zwłaszcza w macierzystym kraju.

Wielki pisarz niemiecki W. Goethe chyba słusznie zauwa
żył. że kto zamierza bliżej zapoznać się z określonym twórcą 
oraz treścią jego dzieła, przede wszystkim powinien udać się 
w jego rodzinne strony, gdzie spędził dzieciństwo i wczesną 
młodość. Od roku 1962 do 1966 zajmowałem stanowisko wi- 
wariusza generalnego Diecezji Krakowskiej. Kilkakrotnie od
wiedziłem Żarki — wieś, w której urodził się Franciszek 
Hodur. Przez 4 lata przebywałem w Krakowie, gdzie spędził 
lata młodzieńcze i odbywał swe studia filozoficzno-teologicz
ne na Uniwersytecie Jagiellońskim. Do niedawna żyli tam je
szcze członkowie jego najbliższej rodziny, przyjaciele oraz 
liczni znajomi, którzy zechcieli poinformować mnie o wielu 
ciekawych szczegółach z jego bogatego życia. ___

Wyjeżdżałem następnie kilkakrotnie za ocean, do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, będących niejako drugą 
Ojczyzną ks. bpa Fr. Hodura, gdzie zwłaszcza w Scranton, 

•

w kolebce Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła szu
kałem najbardziej autentycznych i wiarygodnych świadków 
znaczących wydarzeń sprzed 90 lat.

Jakże słuszne są słowa wypowiedziane nad prochami Ju 
liusza Słowackiego, że ,,są ludzie i czyny ludzkie tak wielkie 
i tak potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją nadal i ob
cują między nami”. Są ludzie, którzy mimo swej śmierci fi
zycznej. duchowo pozostają wśród żywych kształtując ich 
myśli i postawę życiową, a także moralne oblicze. Do takich 
niezwykłych ludzi śmiało zaliczyć można również ks. bpa. Fr. 
Hodura.

Dla wielu Polaków jednakże postać oraz wiekopomne 
Dzieło ks. bpa Fr. Hodura. jego wielkie zasługi dla Kościoła
i Ojczyzny, nie są dokładnie znane. Bywa również, iż zainte
resowani jego osobą swoje o nim wiadomości i opinie opie
rają wyłącznie na jednostronnych — częstokroć tendencyj
nych — źródłach, mocna zniekształcających całą o nim praw
dę. Stąd chyba za przykry uznać należy fakt, iż do tej pory 
nie ukazała się pełna i syntetycznie opracowana biografia 
tego wybitnego Polaka. Powyższa okoliczność stanowiła 
główna motywację do podjęcia przeze mnie próby napisania 
książki o ks. bpie Fr. Hodurze, która by chociaż częściowo 
wypełniła rażącą lukę w historii wyznań chrześcijańskich.

Ks. bp Fr. Hodur zmarł w lutym 1953 roku w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Nawiązując do tej — dla 
mnie bolesnej — daty, właśnie w trzydziestą rocznicę jego 
śmierci zacząłem pisać książkę, by zakończyć ją w roku 
1985. Pragnę wyrazić w ten sposób głęboki s z a c u n e k  dla j 

człowieka, który imponował mi od samego dzieciństwa.

Przytoczone w tej pracy fakty, poparte autentycznymi do
kumentami dowodzą, że ludzie tacy jak ks bp F. Hodur nie 
rodzą się często, zwłaszcza w wiejskich chatach. Jako czło
wiek z przekonania religijny wierzę mocno, ze Bóg Wszech
mogący, który rządzi światem, takich właśnie skromnych 
ludzi powołuje do szczególnych zadań, wyposażając ich je
dnocześnie w specjalne charyzmaty wiary, rozumu i serca, 
by mogli realizować Jego boskie plany na ziemi, by budzili 
z uśpienia ludzkie sumienia i wskazywali innym właściwą
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drogę, którą poprzez „Pracę i Walkę” należy dążyć do 
..Prawdy” o sensie ludzkiego życia na ziemi.

1. Franciszek Hodur — późniejszy biskup i organizator 
oraz zwierzchnik Polskiego Narodowego Katolickiego Koś
cioła w Stanach Zjednoczonych A. P., Kanadzie i w Polsce —
— urodził się w dniu 1 kwietnia 1866 roku niedaleko Kra
kowa, we wsi Żarki w dawnym powiecie chrzanowskim. Przy
szedł na świat w  skromnej — strzechą krytej — wiejskiej 
chacie w wielodzietnej rodzinie krawca, trudniącego się jed
nocześnie rolnictwem. Ojcem jego był Jan Hodur, syn Kazi
mierza i Agnieszki z domu Kuc, jego matką zaś była Ma
rianna Hodur, córka Wojciecha i Tekli z domu Kossowska. 
Z odnośnego dokumentu wynika, że już w dniu następnym 
obrzędu chrztu Franciszka dokonał ks. Walenty Skimina w 
rzymskokatolickiej parafii w Babicach, przy czym rodzicami 
chrzestnymi byli — Andrzej Bębenek oraz Magdalena Mali- 
kowa.

Franciszek, będąc jednym z siedmiorga dzieci małżeństwa 
Hodurów, od wczesnego dzieciństwa wychowywał się pod 
troskliwą opieką obojga rodziców. Podczas, gdy jego ojciec 
głównie zajmował się wiejskim krawiectwem, matka dbała 
o utrzymanie skromnego gospodarstwa. Z relacji naocznych 
świadków dowiadujemy się, iż mimo całodziennej ciężkiej 
pracv małżonkowie znajdywali wystarczająco dosyć czasu, 
by móc należycie zaopiekować się licznym potomstwem i 
czuwać nad jego wychowaniem w duchu religijnym. Dzięki 
nadzwyczaj pracowitemu trybowi życia oraz pogodnej at
mosferze, jaką zdołano stworzyć w rodzinie Hodurów, a tak
że z powodu prawości charakteru i niezwykłej uczciwości 
rodziców Franciszka, cieszyli się oni powszechnym szacun
kiem mieszkańców wsi Żarki.

Franciszek odziedziczył po swych rodzicach — zwłaszcza 
po ojcu — wiele cennych zalet, jak wyjątkową inteligencję, 
odwagę w wypowiadaniu własnych poglądów, prawość cha
rakteru, życzliwość dla otoczenia, a szczególnie gorącą i pro
stolinijną pobożność, która stała się zalążkiem jego przyszłe
go powołania do stanu duchownego. Faktem jest, że o swych 
rodzicach do późnej starości zawsze wyrażał się z najgłęb
szym szacunkiem i do końca darzył ich synowską miłością

W domu rodzinnym Franciszek przebywał do czternastego 
roku życia. W późniejszych latach utrzymywał, iż chwile 
spędzone pod troskliwym okiem ojca i matki wywarły o
gromny wpływ na dalsze kształtowanie się jego charakteru 
oraz na całą przyszłą działalność religijną i społeczno-patrio- 
tyczną.

Do szkoły podstawowej zrazu uczęszczał na wsi, a ukoń
czył ją w pobliskim mieście Chrzanowie. Zapamiętano w ro
dzinie. iż pod wpływem jednego ze swych nauczycieli, który 
zwrócił szczególną uwagę na wielce uzdolnionego chłopca. 
Franciszek iuż za młodu postanowił w przyszłości zostać 
księdzem. W tym celu niezbędnym jednak było dalsze jego 
uczenie się, a w pierwszej kolejności zdobycie średniego 
wykształcenia i uzyskania tzw. matury. Wszakże w tamtych 
czasach nie należało to bynajmniej do rzeczy prostych i łat
wych, nie tylko ze względów czysto materialnych, ale rów
nież z tytułu specyficznych wówczas warunków społecznych.

Dzięki jednak życzliwości i pomocy udzielonej mu przez 
prof. Adama Krzyżanowskiego, który osobiście zainteresował 
się bardzo zdolnym chłopcem, młody Franciszek Hodur mógł 
niebawem ze wsi Żarki przenieść się do Krakowa, gdzie 
przyjęto go do gimnazjum św. Anny, znanego jako szkoła 
Nowodworskiego, uchodząca wówczas za ekskluzywną.

W okresie swej nauki szkolnej Franciszek Hodur mieszkał 
na tzw. stancji w dość trudnych warunkach socjalno-byto
wych. zwłaszcza że musiał sam zarabiać na swe utrzymanie 
z udzielania korepetycji mniej zdolnym uczniom. Nie miał 
zatem młody Franciszek łatwego życia w wielkim mieście, 
gdyż ze względu na swe chłopskie pochodzenie nawet w wy
mienionym gimnazjum spotykał się z'różnego typu szykana
mi i złośliwymi docinkami ze strony swych zarozumiałych 
kolegów, wywodzących się przeważnie z kół drobnomiesz- 
czańskich, czy nawet szlachty. Niejedna też przykrość — z 
tych samych zresztą względów — spotykała go ze strony 
niektórych nauczycieli, niechętnie odnoszących się do kształ
cącej się młodzieży wiejskiej.

Wspomniana oczywista dyskryminacja klasowa, nie tylko 
przysporzyła wrażliwemu młodzieńcowi niemało trudności 
w życiu codziennym, ale jeszcze wywarła niezatarte piętno 
na jego psychice. Mimo to własną pracowitością i uporem 
zdołał pokonać wszystkie narzucone mu przez los przeciw
ności i w roku 1884 pomyślnie zdać egzamin dojrzałości.

Po uzyskaniu m atury Franciszek Hodur został przyjęty 
do Wyższego Seminarium Duchownego w Krakowie, które 
ówczesnym zwyczajem skierowało swego alumna na studia 
filozoficzno-teologiczne na Uniwersytecie Jagiellońskim. W 
czasie odbywania tychże studiów wykazał się wielkimi u 
zdolnieniami naukowymi, a poza tym miał okazję nawiąza
nia bliższych kontaktów z niektórymi działaczami społecz
nymi, nastawionymi patriotycznie i prołudowo.

W Archiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego zdołano od
szukać zarówno katalog słuchaczy Wydziału Teologii tejże 
uczelni, w którym figuruje nazwisko kleryka F. Hodura, 
jak i program studiów za lata 1889-1892, który obowiązywał 
również wcześniej. Warto zatem odnotować przedmioty ob
jęte wspomnianym programem studiów na Wydziale Teolo
gicznym, by móc zorientować się jak szeroki był zakres wie
dzy przekazywanej wówczas studentom teologii na Uniwer
sytecie Jagiellońskim.

Otóż na pierwszym roku obowiązywały: 1. historia filo
zofii Średniowiecza i Odrodzenia, 2. archeologia bibilijna, 
3. wprowadzenie do ksiąg Nowego Testamentu, 4. egzeku
tywa Księgi Psalmów i Wulgaty, 5. kosmologia, 6. teologia 
naturalna, czyli teodycea, 7. dogmatyka. 8. liturgia chrześci
jańska. 9. historia Kościoła na Rusi, 10. zabytki przedchrześ
cijańskie, 11. język hebrajski. Należy tu  zaznaczyć, ze 
wspomniany program zakładał uprzednią znajomość języka 
łacińskiego i greki u studentów, którzy z zasady kończyli 
gimnazja typu klasycznego, gdzie nauczano tychże języków 
starożytnych.

Na drugim roku studiów obowiązywały przedmioty: 1. lo
gika 2. dogmatyka, 3. filozofia Ojców Kościoła, 4. egzegeza 
Ewangelii i Listów św. Pawła, 5. historia literatury kościel
nej. 6. poezja polska. Natomiast na trzecim roku studiów o
bowiązywały przedmioty: 1. etyka naturalna, 2. teologia mo
ralna. 3. historia Kościoła, 4. literatura kościelna, 5. wykład
o życiu i pismach Adama Mickiewicza, 6. historia filozofii 
grecko-rzymskiej, 7. seminarium filozofii chrześcijańskiej.

Z zachowanych do tej pory akt w wymienionym Archi
wum UJ wynika również, że kleryk Franciszek Hodur 
wszystkie przewidziane programem egzaminy zdał z wyni
kiem ..summa cum laude”. tzn. bardzo dobrym, a nawet wy
różniającym się. Natomiast wśród wykładowców i egzamina
torów Franciszka Hodura znalazły się nazwiska następują- 
cvch profesorów UJ — Pawlickiego, Knapińskiego, Chot- 
kowskiego, Łempkowskiego, Morawskiego, Tarnowskiego, 
Gromnickiego, Tretiaka i Fijałka.

Z przytoczonych w yżlj danych można wnioskować, że 
kleryk Franciszek Hodur posiadał solidne wykształcenie fi
lozoficzno-teologiczne, w dodatku na uczelni o światowej re
nomie,- chociaż skądinąd nie danym mu było zakończyć stu
dia uzyskania dyplomu UJ.

Po trzyletnim pobycie w Seminarium Duchownym i stu
diach uniwersyteckich — klerykowi F. Hodurowi niższych 
święceń kapłańskich udzielił ordynariusz archidiecezji kra
kowskiej ks. kard. Dunajewski. Natomiast wyższych święceń 
mu odmówiono, czym czuł się bardzo rozgoryczony. Stało 
się to zresztą bezpośrednią przyczyną opuszczenia przez niego 
wspomnianego Seminarium, z czym z kolei wiązało się prze
rwanie studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim, tuż przed 
ich ukończeniem.

Nie od rzeczy będzie dociekać właściwych przyczyn, za
równo decyzji władz kościelnych odkładających udzielenia 
wyższych święceń klerykowi F. Hodurowi, jak i jego własne
go postanowienia o opuszczeniu Seminarium Duchownego. 
Na podstawie zachowanych materiałów w tym względzie 
można przypuszczać, iż jego zwierzchnikom, sprawującym 
kontrolę nad Wydziałem Teologicznym UJ., kleryk F. Hodur 
wydawał się nieco „podejrzanym”. Faktem jest, że zarzuca
no mu, iż z powodu starannie ukrywanych kontaktów z ludź
mi będącymi na „cenzurowanym”, w oczach swych przełożo-

dokończenie na str. 10
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dokończenie ze str. 9
nych zaczyna uchodzić za „niebezpiecznego buntownika i 
burzyciela porządku społecznego”, panującego w ówczesnej 
Galicji.

W oparciu o analizę panujących tam wtedy stosunków ko
ścielnych i uwarunkowań społecznych — można przyjąć, iż 
chodziło tu  o koneksje młodego kleryka z ks. S. Stojałow- 
skim, który został „wyklęty” przez krakowską hierarchię ko
ścielną z powodu związania się z radykalnym ruchem chłop
skim, czym bardzo naraził się swym władzom zwierzchnim, 
a także czynnikom świeckim. Można tu  wspomnieć, iż po
tępiającą ks. S. Stojałowskiego „klątwę kościelną” zdjęto z 
niego dopiero w roku 1896, po jego pobycie w Rzymie i za
łatwieniu przykrej sprawy w samym Watykanie. Z tymże 
bardzo odważnym duchownym rzymskokatolickim już za 
młodu kleryk F. Hodur związał się więzłami trwałej przyja
źni, przy czym żywe kontakty ze sobą utrzymywali przez 
długie lata.

Tak mniej więcej w dużym skrócie przedstawia się pierw
szy okres życia Franciszka Hodur a, późniejszego biskupa i 
organizatora Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła, 
będącego jednocześnie wybitnym działaczem społeczno-pa- 
triotycznym w kraju i za granicą.

2. Dla niektórych autorów, interesujących się osobą oraz 
działalnością ks. bpa F. Hodura, nieco enigmatyczni-e przed
stawia się jego nagłe postanowienie opuszczenia kraju i uda
nie się w roku 1890 na emigrację do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Faktem jest, że decyzję taką podjął na
der szybko, bez niezbędnego w takich przypadkach przygo
towania się do tak dalekiej podróży w obce zupełnie środo
wisko, w dodatku bez jakichkolwiek tam znajomości czy pro
tekcji.

Nie należy się zatem dziwić, iż wśród wypowiadających 
się na ten temat, zdania bywają zróżnicowane. Wyodrębnić 
tu można dwa zasadnicze stanowiska, usiłujące wytłumaczyć 
nagłą emigrację kleryka F. Hodura do Ameryki.

Jedni mianowicie utrzymują, że kleryk F. Hodur, po samo
wolnym opuszczeniu Seminarium Duchownego w Krakowie, 
po prostu był zmuszony do tego kroku, głównie z powodu 
swego zaangażowania społeczno-politycznego. W ich mnie
maniu powyższa okoliczność prędzej czy później musiałaby 
spowodować nieuniknioną na niego nagonkę, a nawet mógł
by się spotkać z różnego typu represjami ze strony ówcze
snych władz galicyjskich, zwłaszcza że z tego samego po
wodu tak wielkie do niego zastrzeżenia miały także władze 
kościelne, z tego właśnie tytułu odmawiające mu wyższych 
świeceń kapłańskich.

Zarówno kościelne, jak i świeckie władze nie mogły się 
bowiem pogodzić z faktem ideologicznego wiązania się mło
dego kleryka z tzw. proletariatem miejskim oraz wiejską 
biedotą. W takiej więc złożonej sytuacji nie pozostawało mu 
nic innego, jak zawczasu wycofać się z tego terenu, gdyż 
nie uniemożliwiono by mu sfinalizowania studiów na — 
rządowym bądź co bądź — uniwersytecie, ale poza tym jego 
dalszy pobyt w Krakowie stawał się dla niego wręcz nie
bezpieczny.

Inni natomiast autorzy, do których i ja się zaliczam, skłon
ni są raczej do przyjęcia nieco odmiennej wersji, mającej 
wyjaśnić emigracyjną decyzję kleryka F. Hodura. O tyle 
wydaje się ona bardziej prawdopodobna od poprzedniej, po
nieważ opiera się na oświadczeniach jego najbliższej rodzi
ny, a także na jego własnych zwierzeniach w tej materii, 
wszak niejednokrotnie przy różnych okazjach wyraźnie 
wspomina o motywach, jakimi się powodował, gdy w roku 
1890 opuszczał ziemię ojczystą.

Otóż pod koniec XIX wieku na ziemiach polskich, zwłasz
cza znajdujących się wówczas pod zaborem austriackim, 
można było zauważyć wzmożony trend emigracyjny tam tej
szych chłopów, spowodowany względami natury ekonomicz
nej, głównie — szerzącym się bezrobociem i nadmiarem siły 
roboczej na przeludnionej wsi, galicyjskiej.

Nie było to bynajmniej zjawiskiem zupełnie nowym w 
okresie porozbiorowym, gdyż już poprzednio następowały 
większe fale odpływowe Polaków za granicę, np. po Powsta
niu Listopadowym oraz tuż po upadku Powstania Stycznio
wego. Wtedy to wielu polskich patriotów, zaangażowanych 
w ruchu narodowo-wyzwoleńczym, ze względów czysto po
litycznych i dla własnego bezpieczeństwa, po prostu musiało
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opuścić Ojczyznę i udać się na tułaczkę do obcych krajów, 
by tam niejako przeczekać najgorszy dla siebie okres.

Nieco inaczej jednak wygląda sprawa, gdy chodzi o emi
grantów o jakich tu mowa, tzn. z samego końca XIX wieku. 
Wywodzili się oni przeważnie ze środowisk chłopskich i ro
botniczych, a do nich z całą pewnością można również za
liczyć młodego kleryka Franciszka Hodura.

Ci ostatni udawali się za granicę z innych zupełnie powo
dów i w nieco odmiennych okolicznościach zewnętrznych. 
Przede wszystkim nie musieli oni uciekać, ani przed carskim 
knutem, ani przed austriackim żandarmem, ale zupełnie 
dobrowolnie opuszczali swą Ojczyznę w poszukiwaniu dla 
siebie pracy i przysłowiowego kawałka chleba. Poza tym na 
różne sposoby bardzo ich do tego kroku zachęcano, prze
ważnie za pośrednictwem różnych agitatorów i specjalnych 
pośredników, zawodowo trudniących się werbowaniem rąk 
do pracy w zagranicznych przedsiębiorstwach.

W taki to sposób pod sam koniec XIX wieku spora ilość 
naszych rodaków, zwłaszcza z przeludnionej wsi polskiej, 
udawała się bądź na tzw. roboty sezonowe do krajów ościen
nych, np. do Prus, Belgii czy Francji, bądź — o wiele czę
ściej — chętni do wyjazdu więcej obiecywali sobie po Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, gdzie na ziemi Wa
szyngtona i Lincolna postanowili szukać życzliwego dla sie
bie miejsca pracy. Wielu bowiem prostych ludzi właśnie 
Amerykę uważało za „kraj wolności i dobrobytu”.

Jak poprzednio wspomniałem — polskiego chłopa naj
bardziej pociągał kraj, za który w swoim czasie oddał życie 
wielki nasz rodak i patriota — Kazimierz Pułaski, dla któ
rego tak bardzo zasłużył się również inny wielki Polak — 
Tadeusz Kościuszko, będący w dodatku obrońcą polskich 
chłopów w okresie słynnej Insurekcji z 1794 roku. Nic więc 
dziwnego, iż już sama nazwa Ameryki dla wielu kojarzyła 
się niemal z „ziemią obiecaną”, gdzie nie tylko stosunkowo 
łatwo można się było dorobić i nawet wzbogacić, ale skąd 
w razie potrzeby można też było po prostu wrócić do wła
snej Ojczyzny i za zarobione na obczyźnie pieniądze stwo
rzyć sobie w kraju znośniejsze warunki egzystencji.

Wprawdzie niewielu spośród nich faktycznie dorobiło się 
na obczyźnie majątku, niemniej sprawy potoczyły się tak, że 
przytłaczająca większosc chłopsko-robotniczych emigrantów 
polskich pozostała już tam na stałe, uważając Stany Zjed
noczone Ameryki Północnej lub Kanadę za swą drugą Ojczy
znę.

Trudno jednak przy tej okazji nie wspomnieć również o 
drugiej niejako stronie medalu, mianowicie o wielkim roz
czarowaniu ■—■ częstokroć wręcz rozczarowaniu — tychże 
polskich wychodźców po przybyciu do owej wymarzonej 
Ameryki, gdy zmuszeni byli konfrontować swe uprzednie o 
niej wyobrażenia z twardą — jak się niebawem miało oka
zać — rzeczywistością i realiami tamtejszego życia.

Przede wszystkim większość tych prostych ludzi zaszoko
wana była zaskakującym dla siebie wyobcowaniem, nagłym 
pozbawieniem ich tego wszystkiego, do czego od dziecka 
przywykli we własnym kraju. Ich niezwykłą sytuację przy
równać by można do wątłej rośliny wyrwanej z korze
niami z własnej gleby i nagle przesadzonej do zupełnie 
innego gruntu, w dodatku w całkowicie odmiennych warun
kach klimatycznych. Nie mpżna bowiem zapominać o tym, 
iż większość polskich emigrantów, przeważnie mało wy
kształconych, poza własną wsią po prostu nie znała innego 
świata — poza swą mową ojczystą innego, zwłaszcza tak 
trudnego dla nich angielskiego języka — innego poza kato
licyzmem wyznania religijnego, — a także zrazu nie do 
przyjęcia dla nich były odmienne zupełnie i obce im zwy
czaje i obyczaje świata anglosaskiego.

Zrozumiałym zatem musi być fakt, że adaptacja tych ludzi 
ze wsi małopolskiej, do nowych zupełnie warunków życia i 
pracy w wielkim przemyśle, przeważnie w hutach i kopal
niach Pensylwanii, nie przebiegała bez poważnych zakłóceń,
— a jeśli nawet, to-z całą pewnością następowała bardzo po
woli. Tę niezwykle ciężką próbę życiową przetrzymywali 
tylko ludzie najtwardsi, najbardziej na przeciwności losu od
porni, a do nich należeli głównie polscy chłopi i polscy ro
botnicy.

Nawiązując do powyższych okoliczności miejsca i czasu, 
niepodobna pominąć sprawy niezmiernie ważnej. Tutaj mia-



nowicie m.in. uwidacznia się pierwszoplanowa w tak specy
ficznych warunkach życia i niczym na tym etapie niezastą
piona rola religii, wyznawanej od wczesnego dzieciństwa. 
Konkretnie chodzi o rolę Kościoła rzymskokatolickiego, do 
którego ludzie ci byli tradycyjnie przyzwyczajeni i szczerze 
przywiązani, ■— Kościoła, który wraz z polską modlitwą i 
polskim śpiewem, zwłaszcza na obczyźnie, stał się dla nich 
główną ostoją, bodaj podstawową więzią społeczną i du
chową.

Z powyższego faktu doskonale zdawał sobie sprawę młody 
kleryk F. Hodur, tak bardzo religijnie i społecznie uwrażli
wiony, tak mocno zatroskany o niepewne losy swych współ
ziomków w obcym zupełnie kraju. Chociaż w tym czasie 
był człowiekiem jeszcze stosunkowo młodym, to jednak już 
zdążył nieźle przygotować się do twardej szkoły życia, zdo
był znakomite wykształcenie i nauczył się mądrze przewi
dywać. Nader szybko stał się w pełni dojrzałym i nie mało 
przez życie doświadczonym, częściowo już uodpornionym na 
wszelkie przeciwności losu. Słowem, czuł się wystarczająco 
zahartowanym do czekających go w niedalekiej przyszłości 
trudnych zadań na odcinku religijnym i społeczno-patrio- 
tycznym.

Kleryk Franciszek Hodur niejako instynktownie odczul, 
gdzie jest właściwe dla niego pole działania, wiedział, że pol
ski chłop i robotnik w obcym zupełnie środowisku nie będzie 
mógł żyć normalnie bez swego Kościoła i bez polskiego na
bożeństwa. To prawda, że tamtejsi — przeważnie anglo
sascy — księża rzymskokatoliccy odprawiali Mszę św. tak 
samo jak duchowni w wiejskich kościółkach w kraju, tzn. 
po łacinie, — wszakże na kazaniu i w kontaktach z w ierny
mi nie przemawiali do nich zrozumiałym językiem. Na do
miar złego tym amerykańskim duchownym, przeważnie po
chodzenia irlandzkiego i niemieckiego, zupełnie obojętną była 
specyficzna dola polskiego ludu. wywodzącego się z kraju, 
którego polityczne granice najzwyczajniej zdołano wykreślić 
z mapy Europy.

Dobrze o tym wszystkim wiedział młody kleryk F. Hodur. 
Rozumiał, że polscy emigranci bardzo potrzebowali, nie tylko 
księży katolickich, ale jednocześnie własnych, polskich, nie
jako narodowych. Z tego samego faktu zdawała sobie rów
nież sprawę wyższa hierarchia kościelna, tak w Ameryce, 
jak i w kraju. Zaczęto więc gorąco zachęcać młodych kap
łanów i nawet kleryków, by emigrowali razem z masowym 
wychodźstwem polskim i tam na obczyźnie sprawowali nad 
nim opiekę duchową, zwłaszcza duszpasterską. M.in. wezwa
nia tego chętnie usłuchał młody kleryk F. Hodur.

I tak, w roku 1890 doszło do wyjazdu z Krakowa 24-let- 
niego Franciszka oraz jego osiedlenia się w Stanach Zjedno
czonych Ameryki Północnej”.

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Czy może istnieć zezwolenie na ponowne zawarcie mał
żeństwa w  kościele?

To pytanie dręczy wielu Czytelników. Odpowiedź znaj
dziecie w  Kalendarzu Katolickim na rok 1986. Tam bowiem 
można przeczytać o sakramencie małżeństwa w ujęciu 
Kościoła Polskokatolickiego.

K A L E N D A R Z  K A T O L I C K I

c e n n ą  p o z y c j ą  k s i ą ż k o w ą

w każdej chrześcijańskiej rodzinie!

K alendarz K atolicki to nie tylko kalendarium  z wyszczególnie
niem  dorocznych świąt, to przede w szystkim  in teresu jąca lek tu ra  
artykułów  z dziedziny teologii, literatu ry , historii, sztuki, z bo
gatym  zestawem  porad lekarskich (m.in. z zakresu ziołolecznictwa). 
Dla dzieci — ciekawe baśnie i wiersze.

In sty tu t W ydawniczy im. Andrzeja, Frycza M odrzewskiego dys
ponuje jeszcze n iew ielką ilością K alendarza w  cenie zł. 160 za 
1 egz.

Zamówienia prosimy przysyłać pod adresem: Administracja In
stytutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego, ul. J. Dąbrow
skiego 60, 02-561 Warszawa.

Kalendarz wysyłamy za zaliczeniem pocztowym.

Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej
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Duch ludzkości
Sław ny ch iru rg  francuski, a 

zarazem  p isarz Alex C arrel w  
początkowych la tach  swojej ka
riery  lekarskiej n ie  był człowie
kiem  w ierzącym  i uw ażał czło
w ieka za wysoko zorganizow aną 
żywą m aterię. O jakim kolw iek 
p ierw iastku duchow ym  stanow ią
cym o osobowości ludzkiej n ie  
chciał naw et słyszeć. W dysku
sjach z katolikam i argum entow ał 
dosadnie: „Mój skalpel w  ra to 
w aniu  życia ludzkiego wgłębiał 
się w ielokrotnie w  mózg i serce 
pacjentów , a le  an i w  o tw artej 
k latce piersiow ej an i też pod 
czaszką nie znalazłem  śladów 
.,duszy”. Z czasem zm ienił zda
nie. Uwierzył, że organizm  ludz
ki to n ie  tylko cudow na żywa 
m aszyna — szczyt możliwości 
rozwojowych m aterii. Chociaż no
żem n ie do tknął ani naw et pod 
m ikroskopem  nie dojrzał ludzkiej 
duszy, w  niej uznał czynnik de
cydujący o tym , że b iliony kom ó
rek  tw orzących ciało ludzkie tym  
się różnią od podobnie zorganizo
wanych elem entów  m aterii tw o 
rzących organizm  zwierzęcia, że 
człowieka ożywia dusza, dzięki 
k tórej w yrasta on ponad wszelką 
m aterię sięgając głową nieba. 
Człowiek jest najbardzie j zagad
kow ą istotą na ziemi. Im  więcej 
czasu uczeni pośw ięcają, aby  
poznać ta jn ik i życia duchowego 
człowieka, tym  niżej sk łan ia ją  
głowę przed tajem nicą, jaką ono 
stanow i. T rafn ie więc nazw ał 
C arrel sw oje dzieło poświęcone 
istocie lu d zk ie j: „Człowiek istota 
n ieznana”.

W gawędzie dzisiejszej zbierze
my podstaw owe rac je  p rzem aw ia
jące za tym. że człowiek jest rze
czywiście isto tą złożona n ie  tylko 
z m aterii, ale m ającą rów nież du
cha i że w łaśn ie ten  duch decy
duje o naszym  człowieczeństwie. 
P rzy jm ując naukę ewolucjonizm u 
odnośnie tego wszystkiego, co 
m aterialne, możemy powiedzieć, 
że isto ta ludzka pow stała w ów 
czas. gdy człekokształtne zwierzę 
otrzym ało od Stw órcy nieśm ier
telnego ducha. Takie rozum ne 
..zwierzę” mogło z dum ą zawo
łać: „Jestem  człowiekiem — sy
nem  n ieba i ziem i”.

Dziś już n ik t n ie  kwestionuje, 
że człowiek jest istotą zmysłowo- 
-duchowa. Zachodzą jednak  w iel
kie różnice w  rozum ieniu owego 
ludzkiego ducha. M aterialiści 
tw ierdza, że „iest on funkcja  w y
soko zorganizow anej m aterii”, 
czyli w ysublim ow aną m ateria. 
Katolicka nauka głosi, że jest on 
p ierw iastk iem  niem aterialnym  
pochodzącym od Boga i przezna
czonym do życia w  ciele i z cia
łem.

Jako  p ierw iastek  nie złożony 
w części n ie  może być zniszczony

czyli n ie  może umrzeć. Z tego 
wynika, że w  chwili śm ierci czło
wieka ulega zniszczeniu jedynie 
ciało.

Skąd w iem y o istn ieniu  ludz
kiego ducha? P raw dę tę pozna
jem y na drodze rozum owej i 
dzięki objaw ieniu zaw artem u w 
Biblii.

O bserw ując zachow anie się 
człowieka dochodzimy do w nio
sku, że tylko u niego jednego 
na ziemi, oprócz czynności biolo
gicznych (wspólnych z roślinam i 
i zwierzętami) takich  jak  wzrost, 
rozm nażanie się, jedzenie, oddy
chanie, w ystępują czynnności du 
chowe, do których samo ciało i 
zmysły n ie  są zdolne:

Człowiek myśli, zastanaw ia się 
nad w łasnym  postępowaniem , 
ulepsza w aru n k i życia i narzę
dzia pracy, czyli po prostu  „czy
ni sobie ziemię poddaną” zgodnie 
z poleceniem  Stwórcy. W szyst
kie inne ziem skie stw orzenia od 
w ieków  działa ją  wyłącznie na za
sadzie instynktu. K oronnym  do
wodem  istn ien ia ducha w  czło
w ieku jes-t mowa. Ktoś powie
dział, że zw ierzęta ty lko dlatego 
n ie mówią, bo nie m ają o czym 
mówić. B rak życia duchowego 
spraw ia, że żyją bez wiadom ości 
w łasnego istnienia. Czynności ro 
zum u św iadczą o istn ieniu  ducha.

O istn ieniu  n iem aterialnej du
szy w  człowieku mówi również 
ludzka wola. Gdy pies jest głod
ny, potrafi skom leniem  zwrócić 
uw agę swego pana. by mu dał 
jeść. T resow ane psy  przynoszą 
naw et miseczkę, budząc podziw 
otoczenia dla swojego ..rozum u”. 
Człowiek potrafi pragnąć czegoś 
więcej niż pokarm u, m ajątku  i 
zmysłowych rozkoszy. Tylko czło
w iek potrafi pragnąć wiedzy, 
poświecić sie dla Boga i bliźnich, 
stanąć w  obronie w iary  i O j
czyzny. W szystkie te  wsnomndane 
i cały szereg nie w ym ienionych 
tu  czynności duchowych m ają 
swe źródło w  dwóch w ładzach: 
rozum ie d woli. którym i posługu
je  się ludzka dusza. Rozumu ani 
woli nie da sie żadna m iarą w y
odrębnić z ciała ludzkiego, bo nie 
sa one w ładzam i fizycznymi tak  
jak na przykład w zrok czy słuch. 
Ktoś pow ie: procesy m yślenia d 
chcenia dokonują sie w  mózgu. 
To praw da, a le  tv lko częściowo 
mózg jest narzędziem  ducha tak  
jak  forteo ian  instrum entem  nia- 
nisty. Jeśli struny  w  instrum en
cie popękaja. najlepszy, w irtuoz 
nie w ydobedzie z zeosuteso fo r
tepianu melodii. A kom nutery i 
roboty — m aia już niedługo sa
me myśleć? Może i beda narzę
dziami m yślenia, a le  m yślał be- 
dzie przez n ie tylko i wyłącznie 
duch ludzki.

D ecydującym  dla nas, katolików, 
argum entem  za istn ieniem  w 
człowieku niem aterialnej duszy 
jest nauka b ib lijna, która w yraź
nie i jednoznacznie przeciw sta
w ia dusze ciału. Przytoczę tylko 
dw a najoczywistsze fragm enty  
objaw ienia: „I w róci sie proch 
<czvli ludzkie ciało) do ziemi z 
k tórej był wzięty, a duch wróci 
do Boga. k tórv  go dał”, oraz sło
w a samego P ana Jezusa: ..Nie 
bójcie sie tych, którzy zab ija ją 
ciało, a duszy zabić n ie  moga, 
ale raczej obaw iajcie się tego, 
k tóry  i duszę i ciało może za tra
cić w  piekle (Mat 10,26).

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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W a n d a lln  S tr z a le c k i,  J a c e k  M a lc z e w sk i,
S k rz y p e k , 1874 Z a t r u t a  s tu d n ia ,  1906

Dziecko 

w malarstwie 

polskim

Dziecko w  m alarstw ie europejskim  ma 
sw oją w ielowiekow ą historię. A le d m a la r
stw o polskie ma na swoim  koncie w iele 
w spaniałych dzieł, poczynając od wczesnego 
Średniowiecza, kiedy to postać boskiego Dzie
ciątka zdobi w nętrza sakralnych i  nie tylko 
sakralnych w nętrz.

Religia chrześcijańska niew ątpliw ie u toro
w ała drogę dziecka jako tem atu  malarskiego. 
Nie można pom inąć tu  także rzeźby, chociaż 
postaci dziecięce w  te j dziedzinie sztuki pow 
staw ały  już w  starożytności. Czasy now ożyt
ne ugruntow ały  jednakże pozycje dziecka w 
sztuce i  nadały  mu p raw o  obyw atelstw a rów 
ne dorosłem u.

O ile jednak  w  Średniowieczu postać dziec
ka w iązała  się głównie z sacrum , a w ięc te 
m atyką zaczerpniętą z Nowego Testam entu 
(Boże Narodzenie, Pokłon Trzech Króli czy 
Św ięta Rodzina), o ty le  w  O drodzeniu do 
m alarstw a w kraczają  tem aty  świeckie, jak 
kolw iek obrazy w ielkich m istrzów, Rafaela, 
Leonarda czy Botticellego naw iązują n ie jed
nokrotnie do w spom nianych w ątków  relig ij
nych. N atom iast renesansow e m alarstw o 
św ieckie w nosi do ku ltu ry  now ą, szczególnie 
a trakcy jną  form ę — p o rtre t — który  swój 
pełny rozwój osiągnie w  w ieku XVII.

Szczególnie charakterystyczny okaże się dla 
Baroku p o rtre t dw orski, a  w ięc królewski, 
m agnacki i szlachecki, określany w  Polsce 
m ianem  portre tu  sarm ackiego. Do najw cześ
niejszych zachowanych portretów  dziecka n a 
leży w  Polsce w izerunek Tomasza Zam oyskie
go pędzla nieznanego m alarza, utrzym any w 
stylu renesansow ego m alarstw a włoskiego.

Poza portre tem  indyw idualnym  pow staje 
także w  tym  czasie w iele portre tów  zbioro
wych, jak  chociażby p rzedstaw iający  trzech 
synów króla Ja n a  Sobieskiego: A leksandra, 
K onstantego i  Jana , typow y dla epoki portre t 
reprezentacyjny nieznanego m alarza. Jak  
większość tego typu w izerunków  podkreśla 
on pozycję społeczną i  m ajestat małego m o
dela, co zostaje w yrażone nie tylko poprzez 
sam ą postać, a le  także odpowiednio dobrane 
rekwizyty.

Podobny sposób portre tow ania u trzym a się 
zresztą w  następnym  stuleciu, tj. w  okresie 
Oświecienia. I tu  również, podobnie jak  w 
O drodzeniu i B aroku p o rtre t dziecka zarezer
w ow any był w yłącznie dla uprzyw ilejow a
nych. Jednakże sposób po trak tow ania dziecka 
przez artystę  sk łan ia ł się bardziej w  stronę 
idealizacji niż oficjalności. Chłopcy i dziew 
częta ładnie i  m odnie ubran i i uczesani 
w edług polskiej lub francuskiej mody, 
zachw ycają w ięr pastelowością tw arzy, ła 
godnością spojrzenia, zaś rycerskie i antyczne 
rekw izyty zastępują zwykle zw ierzęta — p ta 
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ki, psy i koty, spoczywające m iękko pod 
dziecięcą dłonią.

Ten n ieprzerw any ciąg dw orskiego p o rtre 
tu  dziecięcego przeryw a w w ieku XVIII Jan  
P io tr Norblim, jako pierw szy czyniąc}' boha
terem  swych płócien dziecko chłopskie. Te
m atykę tę  podejm ie w  pół w ieku później 
P io tr M ichałowski oraz m alarze drugiej po
łowy X IX  stulecia.

Tymczasem charakterystyczny dla końca
XVIII w ieku sentym entalny spqsób przed
staw ienia dziecka utrzym a się jeszcze w  pre- 
rom antycznych portre tach  pierw szej ćwierci
X IX  w. W latach trzydziestych, a  w ięc dobrze 
już ugruntow anego rom antyzm u, p taszk i i 
pieski zastąpione zostaną przez pejzaż, głów
nie angielskich i francuskich  parków  i ogro
dów. Zm ianie ulegną takż^ stro je  po rtre to 
w anych dzieci. S taropolskie żupany zastąpią 
u chłopców s tro je  jeździeckie i kaw aleryjskie 
m undury. Dziewczęta przyw dzieją suknie w 
stylu em pire. W okresie tym  pojaw ią się ta k 
że po rtre ty  alegoryczne „wyposażone” w  m i
tologiczne w ątk i czy filozoficzne rekwizyty. 
Z tego okresu pochodzi chociażby znany 
p o rtre t pięcioletniego Juliusza Słowackiego, 
k tóry  przedstaw ia przyszłego poetę w  posta
ci A m orka.

Za odejściem od podobnej czułostkowości 
opowie się w  polskim  m alarstw ie rom antycz
nym  jego najw ybitn iejszy  przedstaw iciel, 
P io tr M ichałowski. M alowane przez niego 
dzieci — najczęściej w łasne i  w iejsk ie — 
są pełne prosto ty  i naturalności. Jedynie gło
wa, jaśniejąca na ciemnym , neu tra lnym  tle 
n ad a je  portre tom  charakterystyczny dla a r 
tysty  wyraz. Je j też podporządkow uje tw órca 
całą resztę, tzn. tow arzyszące postaci rek w i
zyty, głów nie konie, psy i osiołki. Całość 
kompozycji jest jednak  niesłychanie subtelna, 
a przy ty m  w yrazista i  syntetyczna, bez zbęd
nych ozdobników i drobiazgowości. W szyst
kie te cechy znajdziem y między innym i w 
znanym  „Portrecie syna arty sty  z psem ”.

L ata pięćdziesiąte ubiegłego stulecia oscy
lu ją  w  m alarstw ie między klasycyzmem, rea 
lizm em  i rom antyzm em  i przystosow ują się 
do gustów ówczesnego mieszczaństwa. P o rtre 
ty  dzieci — zgodnie z zasadą realizm u — 
określają w ięc także ich  pozycję społecz
ną, a  także  ich rodzin, co przejaw ia się tv 
naw rocie do m alarstw a portretow ego zbioro
wego. P o rtre ty  tak ie  pow stają głównie w  śro
dow isku Iw ow sko-krakow skim  i są dziełem 
takich tw órców  jak : Jan  Maszkowski. Jan 
N epom ucen Głowacki, M arcin Jabłoński czy 
Alojzy Rejchan. Środowisko w arszaw skie ma 
również swoich przedstaw icieli, do których 
należą: Józef Sim m ler oraz pełen dram atycz
nej ekspresji Artur Grottger, wkraczający po

raz  pierw szy w  św iat dziecka zasłuchanego 
w fan tastyczną bajkę.

Na tym  tle  zupełnie inaczej p rezen tu je sdę 
m onum entalne m alarstw o Ja n a  M atejki, k tó 
rego dzieci u b ran e  w  historyczny kostium  
zadziw iają pow agą tw arzy i gestów.

Zasadnicze zm iany wnosi do po rtre tu  dzie
cięcego przypadający  na Il-g ą  połowę w ie
ku X IX  rozkw it m alarstw a pejzażowego i 
rodzajowego. Na tle  w iejskiego i m iejskiego 
pejzażu po jaw iają  się dzieci chłopskie i m ie j
skiej biedoty. W obrazach tych dochodzą 
zresztą do głosu n ie  pozbaw ione krytycznych 
akcentów  n as tro je  społeczne i  narodowe. 
A leksander Kotsis, F ranciszek S tre itt, W an- 
dalin  Strzałecki czy F ranciszek Ejsm ond n a 
d a ją  sw ym  dzieciom dotąd nie spotykany w y
raz  — m alarskiego stud ium  psychologicznego, 
n ie  pozbawionego przy tym  swoistego ciepła 
i lirycznej nastrojowości.

Ten sam  realizm  uderza także z obrazów 
Józefa Chełm ońskiego — m istrza jesiennego 
nastro ju  („Pastuszek”, „B urza”, „Jesień”, „Bo
ciany”), a le  i inni tw órcy jak : Wyczółkowski 
czy F ała t osiągają w  swych dziełach p raw 
dziw e mistrzostwo.

Nieobce są w  m alarstw ie tego okresu także 
elem enty folkloru. Postaci dzieci haculskich 
i żydowskich są tem atem  p rac S tanisław a 
Dębickiego. Teodora A xentow icza podobnie 
jak  dzieci góralskie — Józefa M ehoffera. 
Przełom  w ieku X IX  i XX zw iązany w  sztuce 
z europejskim  m odernizm em  w nosi do p o rtre 
tu  dziecięcego także elem enty symboliczne. 
P r z y k ł a d e m  mogą być chociażby „Anioł i p a 
stuszek” czy „Pokusa fo rtuny” Jacka  M al
czewskiego, arty sty  sta le odkrywanego przez 
polskich i  europejskich znawców sztuki. 
Oprócz płócien Malczewskiego nastro jem  u- 
rzekają  także obrazy Podkowińskiego i Bo- 
znańskiej, Pankiewicza, W itolda W ojtkiewicza.

L ata  I-e j w ojny  św iatow ej i dw udziestole
cia m iędzyw ojennego w zbogacają m alarstw o 
polskie o now e w artości form alne. Na tym  
tle  szczególnie p ięknie p rezen tu je  sdę „dzie
cięca” twórczość Tadeusza M akowskiego, k tó 
ry  nadał swym m alarsk im  dzieciom niepow 
tarza lny  styl, stojący n a  pograniczu lu d o 
wych szopek i m askarady. W okresie m iędzy
w ojennym  było to  ostatnie, optymistyczne 
spojrzenie na dziecko i jego baśniow y świat.

Okres okupacji przyniesie dziecku inne re 
alia. Długo u tkw ią  one w  pam ięci dzieci, a 
także artystów , czego dowodem będzie tw ór
czość pow ojenna. Ale z czasem i  ona p rze
niesie dzieci w  lepszy św iat, jak  to  ma m iejce 
w pięknych portre tach  dzieci M ariana A dam 
czyka.

(ElDo)



Z R Ę C Z N O Ś Ć

pilnie poszukiwana

W szelkie konkursy zręcznościo
we, n ie  w ym agające w ykazania 
się konkretną um iejętnością 
p rak tyczną ani w iedzą teoretycz
ną, cieszą się w każdym  środo
w isku dużym  zainteresow aniem , 
zarówno ze względu na obfitu ją
ce w  kom izm  sytuacje, jak  i na 
w rodzoną każdem u człowiekowi 
potrzebę w yróżnienia się, szcze
gólnie silną  w  młodym wieku. 
Ew entualnie poniesiona porażka 
n ie jest tu  połączona z uczuciem 
wstydu, bo całość „popisu” ma

wyłącznie charak ter w spólnej za
bawy. Insp irac ją  do w ym yślania 
tego typu konkursów  może być 
w iele czynności i sytuacji tow a
rzyszących nam  w  życiu codzien
nym. A w ięc przystąpm y do za
bawy!

Nabijanie w  butelką
Ilość zawodników dowolna. W 

zależności od ich liczby przygo
tow ujem y odpow iednią ilość pu 
stych, litrow ych butelek  od m le
ka. U staw iam y je  w  prostej linii,

w  odległości 50 cm jedna od d ru 
giej. Zaw odnikom  — ustaw ionym  
w  pozycji stojącej przed bu te lka
m i — w ręczam y po dw adzieścia 
spinaczy biurowych. Na znak 
prow adzącego należy spinacze 
w rzucać kolejno w  otwór bu te
lek, oczywiście bez pochylania się 
i zginania kolan. Zawodnikow 
zm ieniających pozycję pionow ą 
w czasie „nabijania w  bu te lkę” 
przyw ołujem y do porządku p u n 
k tam i karnym i. W ygryw ają ci, 
którzy zdołali w rzucić do butelki 
najw iększą ilość spinaczy.

Pozy prawie plastyczne
Trzem  m łodym  zawodnikom  

pow ierzam y bardzo proste, choć 
bardzo śm ieszne dla obserw ato
rów  zadanie: Należy w yjąć kolej
no pojedynczo w szystkie p rzed
mioty z p raw ej kieszeni spodni 
za pomocą lewej ręki, sięgając za 
plecam i do p raw ej kieszeni. 
W iększe szanse m ają tu ta j oczy
w iście najbardzie j w ygim nasty
kow ani zawodnicy, niem niej sa 
m a dobra w ola i poniesiony w y
siłek pow inny znaleźć uznanie w 
oczach organizatorów  i w idowni.

Sposób na makulaturą
Trzy sta re  gazety w ręczam y 

trzem  sta rtu jącym  zawodnikom. 
B ohaterow ie naszego m ini-kon- 
kursu  — w pozycji stojącej z jed
ną ręk ą  założną z ty łu  — sta 
ra ją  się n a  dany znak przy po
mocy jednej w olnej dłoni zmiąć

otrzym aną gazetę tak  dokładnie, 
aby ją  całkow icie schować w 
dłoni. W szelkie w ysta jące z za
ciśniętej pięści jej fragm enty  dy
skw alifiku ją danego zawodnika.

Majsterklepka
Dwie drew niane deseczki, dw a 

pudelka z gwoździami oraz dwa 
m łotki — to  rekw izyty niezbędne 
do przeprow adzenia błyskaw icz
nego konkursu  dla dwóch chłop
ców. Należy możliwie szybko 
wbić w deseczkę możliwie dużą 
ilość gwoździ tak , aby  mocno 
„siedziały” i nie odbiegały od 
pionu. Aby w idzow ie mogli śle
dzić p racę  zawodników, każdy z 
nich w ykonuje ją  n a  osobnym  
stoliku. Za każdy skrzywiony 
gwóźdź zaliczam y naszym  m aj- 
sterkicpkom  punk ty  karne, a o 
ocenie zdecyduje ilość wbitych 
gwoździ oraz ich stabilność.

Zgadywanka  ze składanką
Na tytułow ych stronach tygod

ników figu ru ją  często barw ne re 
produkcje fotosów naszych akto-. 
rów film owych czy znanych spor
towców. Możemy je  pożytecznie 
w ykorzystać proponując naszym  
najm łodszym  następujący  kon
kurs: Na dw a ze stolików k ła
dziemy kopertę, w  której zn a j
duje się w łaśn ie tak a  strona ty 
tułow a z czyimś w izeurnkiem  — 
pocięta n a  drobne n ieregularne 
kaw ałki. K operty są zaklejone i 
wolno je  otworzyć dopiero na 
sygnał dany przez osobę p row a
dzącą. K ażda stolikow a drużyna 
na ten znak rozpoczyna mozolne 
składanie z tró jkąc;ków, kw adra
cików i czworoboków po rtre tu  
ak tora , sportowca, a  zadaniem  
dodatkow ym  jest odgadnięcie je 
go nazw iska i im ienia.

E. S.

Siedział ta k  i dum ał, aż posły
szał za sobą jakieś powolne kro
ki. O bejrzał się. Lasem  szła stara 
kobieta i zbierała szyszki w  sze
roki fartuch . Od czasu do czasu 
stęknęła przy  schylaniu, w idać 
ją  to  męczyło.

Cudaczek, sam  n ie w iedząc d la
czego, zeskoczył ze swej szyszki 
i ta k  ją  pchnął, że potoczyła się 
praw ie pod nogi staruszki. A za 
n ią  w kró tce druga, i trzecia, i 
czw arta.

S tara  kobieta przystanęła, stęk
nęła i schyliła się po szyszki.

— Poczciwe szyszeczki — za
gadała. — Ułożyły się  w e cztery, 
żeby sta ra  babcia nie potrzebo
w ała schylać się ty le razy.

Cudaczek śm iał się w  kułak. A 
to  figla spłatał!

I znowu zapukało w  piersi: 
puk, puk! To napraw dę było 
przyjem ne. N apraw dę przyjem 
niejsze od pęcznienia brzuszka.

Pobiegł za staruszką i znów 
pchnął je j k ilka szyszek. I znów 
kilka. N ie było to  wcale łatw e 
popychać szyszki takie duże, jak  
on sam. W yśmiewaczek spocił się 
przy  tej robocie i m okrą łysinę 
ocierał. Ale baw ił się  doskonale, 
bo staruszka w ciąż się dziw iła:

— Co to  za dzień taki, że mi 
szyszki pod nogi lecą?

Tym czasem  n a  ścieżce leśnej 
znów zatupały kroki, lekkie i 
szybkie. U kazała się dziewczynka
0 jasnych włosach, w  niebieskiej 
sukience. Szła patrząc w  ziemię
1 była bardzo zasmucona.

Pozdrow iła grzecznie staruszkę.
W idocznie się znały.

— A co ci to, moje dziecko,

żeś taka sm utna? — spytała s ta 
ruszka.

— Oj, bo m am  zm artw ienie. 
Niosłam dziś mleko letnikom . Tę
dy szłam. I zgubiłam  pierścione
czek.

— Jak i pierścioneczek?
— Oj, babciu, tak i śliczny, z 

czerwonym  oczkiem! M ama mi 
wczoraj przyniosła z m iasta. Po
w iedziała: „Masz, córeczko, ciesz 
się n a  zdrow ie!”. Tak się cieszy
łam, tak  się cieszyłam! I zginął.

Dwie łzy potoczyły się po tw a
rzy dziewczynki.

— N ie płacz, dziecko, muże się 
znajdzie. Tędy mało kto chodzi. 
Masz młode oczy, poszukaj 
uważnie.

Rozeszły się. S taruszka podrep
ta ła  ku w si ze swoimi szyszkami, 
a  dziewczynka poszła głębiej w 
las, uw ażnie patrząc  na ziemię.

N ie w idziała, że przed n ią  pę
dzi W yśmiewaczek, że bystrym i 
oczkam i w szędzie spoziera, za 
każdą szyszkę, za każdy grzybek 
zagląda.

I naraz... Jest!
Na brzegu ścieżki, na pół scho

w any w  piasku, błyska czerwonym 
oczkiem.

Skoczył W yśmiewaczek do 
pierścionka. Ale nie zdążył. Coś

dużego biało-czarnego sfrunęło z 
gałęzi i porw ało pierścionek w 
łakom y dziób. Sprzed samego no 
sa Cudaczkowi.

Spojrzał rozgniew any w  górę. 
No tak! Sroka. S iadła na sośnie 
i trzym a pierścionek w  dziobie. 
Sroki łap ią wszystko, co błyszczy.

Nie m a co się nam yślać! C u
daczek co tchu pobiegł do sosny, 
w drapał się jak  w iew iórka i hop! 
na  grzbiet sroki. W sam ą porę 
skoczył, bo w  tejże chw ili zało- 
potały  skrzydła i sroka pofrunę
ła.

— Czekaj, ty! — odgrażał się 
Cudaczek, trzym ając się jakiegoś 
piórka. — Niesiesz błyskotkę do 
schowka, znam  ja  cię. Ale nie 
jestem  Cudaczkiem -W yśm iewacz- 
kiem, jeśli ci zaraz tego n ie od
biorę.

Sroka przefrunęła na trzecią 
czy czw artą sosnę i usiadła przy 
niedużej dziupli, Pokręciła łeb
kiem, jakby  się przyglądała p ie r
ścionkowi. Potem  w rzuciła go do 
dziupli i odleciała.

Oho! A Cudaczek już leży 
brzuszkiem  na brzegu dziupli. 
Już zagląda do sroczych skarbów.

Czego tam  nie m a! Z łam ana 
łyżeczka. Szkiełko. Błyszczące 
ucho od filiżanki. M ały pieniążek.

Sznurek koralików. Haczyk od 
okna. I na w ierzchu przyniesio
ny z m iasta pierścionek z czer
w onym  oczkiem.

Cudaczek go w yciągnął, włożył 
sobie na szyję, żeby go n ie zgu
bić i z wysokości zaczął w ypa
tryw ać dziewczynki. Siedziała nie 
opodal na p ieńku i p łakała  rzew 
nie.

Ostrożnie zsunął się Cudaczek 
z sosny. C ichutko podkradł się do 
dziewczynki i rzucił jej pierścio
neczek na sukienkę.

— Oo! — krzyknęła dziew
czynka.

Chwyciła pierścionek i  zaczęła 
śmiać się i  skakać, choć ostatnie 
łzy w isiały jej jeszcze na rzęsach. 
Była tak a  uradow ana, że nie 
zdziwiła się naw et, jak im  sposo
bem  -zguba spadła jej nagle na 
kolana.

Po chwili w  podskokach pędzi
ła do Wsi.

Cudaczek s ta ł na ścieżce i p a
trzył za n ią  uśm iechnięty od ucha 
do ucha. Puk-puk , puk-puk! — 
stukało mu w  piersi serduszko. 
I naraz  pow iedział:

— Już wiem , co zrobię. Śmiać 
się muszę, bo ja  przecież nie jem  
i nie piję. ty lko śm iechem  żyję. 
Ale nie chcę w yśm iew ać się z 
dzieci. Będę je  rozśmieszał, k ie
dy są sm utne. Będę Cudaczkiem - 
Śm iejaczkiem .

I tak a  była ostatnia przygoda 
Cudaczka-W yśm iewaczka, k tó re
go ja  znałam . Jeśli chodzi po 
św iecie jak i W yśmiewaczek. to w 
każdym  razie nie ten.

KONIEC

JULIA DUSZYŃSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Wyjątkowo często zwracają się 
do nas Czytelnicy z trudnościa
mi, na jakie napotykają podczas 
czytania Pisma świętego. Jest to 
dowodem, że coraz częściej biorą 
do rąk Biblię. Jedną z czytelni
czek jest również p. Zofia L. z 
Makowa Podhalańskiego, która w  
swym liście pisze między inny
mi :

„Kiedy po ogłoszeniu dziesię
ciu przykazań przekazywał 
Stwórca Mojżeszowi przepisy do
tyczące służby Bożej, powiedział 
do niego między innymi: „Zro
bisz... stół z drzewa akacjowe
go,... I pokryjesz go szczerym  
złotem... Na tym stole będziesz 
kładł zawsze przede mną chleby 
pokładne” (Wj 25, 23—24.30).
Proszę w ięc o wyjaśnienie, co to 
były te chleby pokładne oraz w  
jakim celu składano je w św ią
tyni?...

Nieco dalej — w tej samej 
księdze — czytamy, że kiedy 
Mojżesz przebywał na rozmowie 
z Bogiem na górze Synaj, brat 
jego Aaron (na wyraźne życzenie 
ludu izraelskiego) zebrawszy zło
te przedmioty, „ulał z tego w 
formie z gliny posąg cielca” 
(Wj 32,4). Interesuje mnie, co

Dziś jeszcze k ilka zdań o spół
głoskach i ich wymowie.

Ja k a  jest praw idłow a wymowa 
spółgłosek podwojonych i grup 
spółgłosek? Otóż przy w yrazach 
typu: Anna, fontanna, oddać, od
dychać, rozzłościć się, m iękko,  
lekko, dżdżysty  należy w ym a
wiać obie spółgłoski. A le uwaga: 
obie tak ie  sam e, a nie „m iętko”, 
„letko”. N atom iast n ie  ma po
trzeby, an i naw et nie należy w y
m awiać dw u spółgłosek w w y
razach typu drewniany, blaszany.

Co innego przy grupach róż
nych spółgłosek. P rzy  szybkiej 
wym owie może się zdarzyć, że 
k tórąś z głosek „połkniem y” (nie 
wolno jednak  „połykać” ich na 
papierze!). Na przykład jabłko  
możemy w ym ów ić, jako „jabko”, 
w  nazw iskach na -wski, np. K o
walewski  możemy opuścić w  i 
powiedzieć „K ow aleski” : liczeb
niki mogą się zmienić z pierw
szy  na „pierszy”, z pięćdziesiąt 
na „piędziesiąt”, z sześćset na

właściwie przedstawiał wspom
niany posąg i dlaczego Izraelici 
oddawali mu cześć? Czcicieli 
złotego cielca, jak to wynika z 
dalszych kart wspomnianej księ
gi, spotkała surowa kara. Czy 
rzeczywiście popełnili oni tak 
wielki grzech? Jak można to po
godzić z miłosierdziem Bożym?”

Szanow na P an i Zofio! Chleby 
pokładne — o których wspom ina 
Pani w  sw ym  liście — to d w a
naście okrągłych bochenków, k tó
re n a  polecenie Boga układano 
w  dwóch rzędach po 6 sz tuk na 
złotym stole w  Namiocie Spotka
nia, a w  czasach późniejszych w 
Miejscu Świętym  św iątyni je ro 
zolimskiej.

Szczegółowe przepisy odnośnie 
chlebów pokładnych podaje K się
ga K apłańska, w  której czytamy: 
„Weźmiesz... przedniej m ąki i 
upieczesz z niej dw anaście p lac
ków, każdy z dwóch dziesiątych 
efy mąki. Ułożysz je w  dw óch 
rzędach, po sześć w  rzędzie” 
(Kpł 24, 5—6). Chleby te  zalicza
no do rzeczy najśw iętszych. Bo
w iem  w edług słów tej sam ej 
księgi, „jest to świętość nad 
św iętościam i z ogniowych ofiar 
P an a” (Kpł 24,9). Na jeden taki 
chleb zużyw ano dwie dziesiąte 
efy, czyli około 8 litrów  m ąki 
pszennej, k tórej dostarczała cała 
społeczność izraelska. Jednak  
ich w ypieku — ze w zględu na 
sakralny charakter, chlebów ■— do
konyw ać mogli jedynie lewicy. 
Gdzie indziej bowiem czytamy, że 
„M attitiasz z grona lewitów,... 
m iał nadzór nad sporządzaniem  
ciast o fiarnych” (1 K rn 9,31). 
Chleby pokładne, zm ienianie w 
każdy szabat, spożywać mogli 
w yłącznie kapłani. Dowodem na 
to są słow a: „Będą one należa
ły do A arona i do jego synów; 
będą je jedli w m iejscu św ię
tym ” (Kpł 24,9). Jedyny w yjątek  
w  tym  względzie — jak  dow ia
dujem y się z pierw szej księgi 
Sam uela (rozdz. 21.4—7) — uczy
niono d la  D aw ida i jego żołnie

„szejset” (lub „sześset”). Możemy 
też u ła tw ić sobie w ym ow ę ta 
kich wyrazów , jak  urzędnik  — 
na „urzennik”, mistrz  — na 
„miszcz”, trzeba  — na „czszeba” 
(ale nie: „czeba”). U w ażajm y
jednak, żeby nie przenosić tego 
u łatw ienia wym owy n a  tak ie 
wyrazy, jak  chwycić  (nie: „chy- 
cić”), cofać (nie: „cafać”), litr (a 
nie: „liter”), m etr  (nie: „m eter”), 
za to sweter  (nie: „sw etr”), ty l
n y  (nie: „ty ln i”).

Teraz należy nieco w yjaśnić 
problem  pisow ni i wymowy w y
razów obcych. Trzeba je  podzie
lić na dw ie grupy: rzeczowniki 
w łasne, czyli nazw iska, nazw y 

'geograficzne, i w yrazy pospolite, 
zadomowione w  języku polskim.

Otóż przy rzeczow nikach w łas
nych zachowujem y w  większości 
w ypadków  ich pisownię orygi
nalną. Tak więc piszemy 
Schwarzwald, Calais, Churchill
— choć w ym aw iam y „Szw arc- 
w ald”, „K ale”, „Czerczil”. Pisze-

rzy, upew niw szy się wcześniej, że 
zachowali czystość w ym aganą do 
spraw ow ania służby Bożej.

Chleby pokładne w yrażały 
wdzięczność dw unastu  pokoleń 
izraelskich względem  Boga — 
Jahw e, k tóry  obdarzał swój lud 
chlebem  powszednim. Były także 
w yrazem  prośby o opinię nad  ca
łym  narodem  w ybranym .

Cielec złoty (po hebrajsku : 
egel m assekah), był poprostu po
sągiem  młodego byka — sporzą
dzonym  przez A arona n a  życze
nie Izraelitów  — m ający  im 
symbolizować obecność Boga.

Gdy po zaw arciu przym ierza 
z P anem  opóźniał Mojżesz swój 
pow rót z góry Synaj, Izraelici — 
chcąc m ieć w idzialny symbol 
Boga — „zgrom adzili się wokół 
A arona i rzekli do niego:... u- 
czyń nam  bogów, k tórzy pójdą 
przed nam i, n ie  w iem y bowiem, 
co się stało z ...Mojżeszem, k tó
ry  nas w yprow adził z ziemi egi
p sk ie j” (Wj 32,1). Ten zaś bez 
w ahan ia  spełnił życzenie ludu. 
Z w racając się zaś do swoich ro 
daków, pow iedział: „Zdejm ijcie 
złote kolczyki, k tóre m ają  w  u- 
szach wasze żony, w asi synowie 
i w asze córki i przenieście do 
mnie. I pozdejm ow ał cały lud 
złote kolczyki,... i przynieśli je 
do Aarona. I p rzy ją ł je z ich
rąk, i u la ł z tego w  form ie z
gliny posąg cielca” (Wj 32,2—4a). 
W ykazał przy  tym  osobiste zaan
gażowanie, gdyż — ja k  czytamy 
dalej — zbudow ał przed nim  
o łtarz oraz pozwolił na składanie 
ofiar, połączone z ucztą o fiarną 
i zabaw ą, ja k  to  było w  zw y
czaju u pogan. Do w ydarzenia 
tego naw iązu je Psalm ista, gdy 
pisze: „Uczynili cielca n a  H o

rny Continental — choć w ym a
w iam y „K ontinen ta ł”, piszemy 
Messerschmidt — choć w y m a 
wiamy  „M esserszm it”. Jeśli jed
nak  jest to już nazw ą zadomo
wiona, żyjąca w  tradycji języka 
polskiego, tak a  jak  Paryż, L on
dyn, Waszyngton, Szopen, Szeks
pir — używ any i w  mowie i w 
piśm ie form y spolszczonej.

D rugą grupę wspom nianych 
w yrazów pochodzenia obcego w  
języku polskim  stanow ią słowa 
wywodzące się z języków łaciń
skiego, greckiego, francuskiego 
czy niemieckiego, od daw ien 
daw na w naszym  języku używ a
ne i zakorzenione tak, że naw et 
już zatarło  się, w  naszej św ia
domości ich pochodzenie. Do ta 
kich należą np.: szkoła  (z łac iń 
skiego schola) czy farba  (z n ie
mieckiego Farbę). Do młodszych 
nieco zapożyczeń należy grejp
fru t  (z angielskiego grapefruit), 
zadomowiony u nas z pisow nią 
taką, jak a  jest wymowa, czy n y 
lon, tak  w łaśn ie u nas w ym a
w iany, podczas gdy język angiel
ski w ym aga wym ow y „najłon”. 
Nie ma też powodu w ym aw iać 
dobrze brzm iącej po polsku i 
przystającej do naszego języka 
nazw y kom puter  jako „kom piu- 
te r”, bo czasem może się okazać, 
że sygnalizowana w  ten  sposób

rebie i k łaniali się ulanem u po
sągowi, zam ienili chw ałę Boga 
swego na obraz  woła jedzącego 
traw ę” (Ps 106,19—20).

K ultu  złotego cielca — będą
cego naw iązaniem  do dawnej 
tradycji relig ijnej narodów  se
m ickich — nie należy jednak  u- 
w ażać za n aw ró t d.o bałw o
chw alstw a. Był to  jedynie w yraz 
dążenia Izraelitów  do w prow a
dzenia w swej religii w yobraże
n ia bóstwa. W arto też przypom 
nieć, że narody  pogańskie często 
czciły byka, jako  symbol płod
ności i siły, zaś ku lt byka Apisa 
był na pewno Żydom znany z 
Egiptu.

Jednak  postępek Izraelitów  był 
w ykroczeniem  przeciw ko czci n a 
leżnej Bogu. Sprzeciw iał się bo
w iem  — zaw artem u w p ierw 
szym przykazaniu  — zakazowi, 
w yrażonem u w  słow ach: „Nie
czyń sobie podobizny rzeźbionej 
czegokolwiek, co jest na niebie..., 
i na ziemi..., i tego, co jest w  wo
dzie” (Wj 20,4). Chodziło tu ta j o 
rzecz w ielkiej wagi, a m ianow i
cie o uchronienie narodu  w y b ra
nego od niebezpieczeństw a n a 
w ro tu  do bałw ochw alstw a i za
chow ania w iary  w  jednego Boga. 
Toteż wszyscy, którzy  k łaniali się 
złotem u cielcowi, ponieśli śmierć. 
N astąpiło to  jednak, nie z rozka
zu Boga, ale n a  polecenie M oj
żesza, jako  przyw ódcy narodu 
izraelskiego.

Korzystając z okazji, przeka
zuję dla Pani i wszystkich po
zostałych Czytelników pozdro
wienia w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

znajomość języka angielskiego 
na tym  też słow ie się kończy...

W yrazy pochodzenia obcego są, 
ogólnie biorąc, dość tru d n e  i w  
pisaniu, i w  wymowie. Dlatego 
też najlepiej przed ich użyciem
— i z punktu  w idzenia ich zna
czenia, i w ym owy — zajrzeć do 
słow nika w yrazów  obcych lub do 
odpowiedniego słow nika dw uję
zycznego. Lepiej się dw a razy u- 
pewnić, niż popełnić gafę n ie
w łaściw ie używ ając jakiegoś 
słowa.

Aby zaś lepiej u trw alić  sobie 
te  k ilka wiadom ości o wymowie 
różnych głosek, spróbujm y po
woli i w yraźnie, dla tren ingu  ję 
zyka, przeczytać na głos nastę
pu jące w yrazy:
łobuz — obóz, łóżko — uszko, 
łan ia  — Ania, A ugust — ałun, 
au to r — Bałtyk, trzeba — cze
mu, trzy  — czy, trzcina — czci
my, w ietrzny — wieczny, trzym a
— czy ma?, aerostatyka, boaze
ria, farm aceuta, repertuar, re 
wolwer, reflektor, regularnie, r e 
m anent.

N a pocieszenie w yobraźm y so
bie chem ika, k tóry  musi szybko 
i ze zrozum ieniem  powiedzieć 
np.: benzolofenylohydroksyloa-
mina.

cd

Jaki język, taki naród

Mówmy po polsku

Żądajcie tygodnika „RODZINA ' 
w kioskach „Ruchu"!
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Z dworów i wsi jak  z m row isk wyległa szara rzesza pracowników, 
rozeszła się po polach, zahuczała gwarem , zatę tn ia ła  ziem ia ruchem.

Pergrubia, żm udzka bogini wiosny, szła rozłogam i i rzeką, i lasa
mi, uczyła p tak i śpiewu, kw iaty  rozkw itu, odziew ała szare niebo w 
błękit, pola w zieleń, aż wreszcie spoczęła na w zburzonych falach 
Duoissy i pędziła do odw rotu resztki k ry  zimowej.

Pastuszkow ie, w ypędzający trzodę nad rzeke, w idzieli czasem cza
rodziejkę. Z zarośli w staw ała biała, do mgły podobna i sta ła  się po 
parow ach, zostaw iając, n ib y  ślad cudny, rosy b ry lan ty ; potem  ją  
słonko brało z sobą i niosło w  dal, z oczu chłopięcych, do czarnej 
dąbrowy, k tó ra  najd łużej obudzić się nie dała...

P rzyleciały bociany długim  sznurem , zmęczone daleką drogą, ob
siadły strzechy stodół, poznaw ały sta re siedliska.

Raz w ieczorem  para  długo krążyła nad Sandw ilam i: opadały, to 
znów się wznosiły,, aż wreszcie spuściły się m ajestatycznie na M ar
kow ą zagrodę i zaklekotały donośnie.

Dawniej lękały się dziuraw ych strzech i n ik t ich nie wzywał, 
te raz  na szczycie budowli czekało ich przybycia stare  koło od wozu: 
zrozumiały, że były pożądanym i gośćmi, dziękow ały za przyjęcie.

Ragis uśm iechnięty w ita ł ich z całym żm udzkim  'sapa łem  i tra d y 
cją, panna A neta z ogródka, gdzie pracow ała po całych dniach, w y
glądała rozprom ieniona, naw et ospow aty Grenis, wróciwszy z sochą 
z pola, zapom niał subordynacji i w ołał n a  cały głos do kaprala:

— Pone! Pone! gużutis! gużutis! (bocian) v
Goście osiedli na stałe, Rymko zacierał^ ręee, w yglądał odwiedzin 

M arka. Toż go dopiero ucieszy to gniazdo^
Ale M arka nie w idziano od owej ostatmćj-' w izyty z Kazimierzem . 

Ja k  król rządził z Poświcia, objął Ejniki, gospodarzył w  B udrajciach, 
ale sam  nie przyjeżdżał. S ta ra  służba ze Jakomontów powoli, cicha- 
szem przeszła do niego; nie mogli się zżyć z Niemcem i młodym p a 
nem.

Osadzał ich na swych dzierżawach, oddając pod nadzór Ragisa, 
sam  się do niczego n ie  w trącał, co było jego w łasnym  interesem ; do 
m łynów tylko dojeżdżał, które z w iosną poczęły znowu terkotać i sy
pać grosz w raz z m ąką.

Coraz szerzej zaczęto o nim  mówić po okolicy. Twierdzono, że p ra 
cą i skrzętnością przejdzie ojca, wróżono m u m iliony, rodzice sta 
w iali za wzór synom, kobiety prosiły Boga o podobnego męża dla 
córek, zazdroszczono ogólnie s ta re j Janiszew skiej i z ciekawości za
częto zaglądać do Jurgiszek aby poznać Jadw isię, ów dom niem any 
ideał m ruka.

32

I Skom onty były n a  językach ludzkich. W itold wrócił do Rygi, 
gdzie zadaw ał szyku i afiszował się z jakąo niem iecką aktorką, m ier
nych zdolności, ale n iebrzydkiej tw arzy. Tracił dla niej bajeczne su
my, pojedynkow ał się na rap iery  trzy  razy na tydzień i pokłócił się 
nareszcie z m atką.

M usiało być krucho około pani Czertwanowej, kiedy przysłała do 
M arka uprzejm e zaproszenie na w ielkanocne św ięta z tysiącem  skarg
i utyskiw ań.

M arek ze swej rezydencji odpisał odmownie. Na św ięta wzywał 
go Jazw igło do Kowna dla interesu . Był to  doroczny te rm in  zakoń
czenia poświckich rachunków  i utw orzenia bilansu.

U W ojnatów  gospodarzyło młode małżeństwo. M arta prom ieniała 
urodą, nie brakło dostatków, ale pomimo to jednak  czegoś nie dosta
wało. Bywały częste swary. W ojnat stetryczał i k lął o byle co. M arta 
nie um iała zmilczeć, Łukasz, zawsze zalękły a  'rozkochany, po tak i
w ał żonie.

S tary  co tydzień wypędzał ich z chaty, służba nie w iedziała kogo 
słuchać, a młodzi w tej ciągłej niepewności trac ili ochotę do pracy.

W dodatku p rzyplątały  się choroby. Zaglądała m łoda kobieta często 
po zioła do panny A nety i choć’ śm iała się z żartów Ragisa, czuć 
było rosnącą gorycz w  jej duszy. Ł r :kasz, wiecznie wzdychający, n u 
dził ją.

Razu pewnego przyszła nad w ieczorem  do staruszki. Łez ślady by
ły w oczach, choć rozm aw iała swobodnie.

— Przychodzę do pani po deseń na kilim ki. Takich gustownych 
n ik t nie m a u nas... O! jak  tu  u was ładnie! — dodała zaglądając do 
ogródka przez now iuteńkie sztachety.

— Dziękuję, m oja śliczna, za pochwałę! — odparła staruszka. — 
Deseniki mam i dam  z przyjem nością... A jakże tam  z feb rą  u w as?

— Dziękuję! Trochę lepiej, już dziś Ł ukasz poszedł w  pole do sie
bie, bo musi być, w yprow adzim y się od dziada...

Zaśm iała się z przym usem  i dodała:
— Chleb cudzym nożem k ra jany  niesm aczny! P an a  Ragisa nie 

m a w dom u?
— Nie ma. Pojechał na Żwirble. a że ze strzelbą to pew nie na 

kaczki pójdzie.
U siadły na ławce pod chatą. W ieczór był śliczny, pełen zapachu 

brzozowych pączków, gw arny od roju owadów i usypiającego 
ptactw a.

Staruszka założyła pracow ite ręce, a M arta oglądała czyste po
dwórko.

P tactw o domowe szło do rąk  karm icielki, z dala dążyła trzódka 
bydła i owiec kilkoro. Zagroda św ieciła spokojem  i porządkiem .
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POZIOMO: 1) sąsiadka Estonki, 5) gościniec. 10) państw o kościelne. 
11) stolica K azachstanu, 12) p ierw iastek  chemiczny, 13) w łodarz da
wnego pow iatu. 15) pas n a  naboje, 16) liga związek, 19) góriują nad  
Europą 21) rywal. 25) nauczyciel P latona. 26) chw yt w  zapasach, 28) 
szynowy środek lokomocji, 29) generał polski, k tóry zginął pod Sava- 
nnah, 30) św iat zwierząt, 31) fałszywa skromność.

PIONOWO: 1) m iasto znane z barw nych stro jów  ludowych, 2) rdzen
n a  m ieszkanka Kazania, 3) dęty instrum ent jazzowy, 4) kraw ędź, 6) 
rzem ieślnik branży skórzanej, 7) sygnał samochodowy, 8) kolęda, pas
torałka, 9) roślina do m ajenia, 14) państw o w yspiarskie w  Azji. 17) 
przepływ a przez Kołobrzeg, 18) tłum aczenie, w ersja, 20) łam aga, 22),na 
przybory toaletow e w  podróży, 23) słynny refo rm ator relig ijny  z XVI 
w. 24) objaw ia się bólem gardła, 27) sprzeczka.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz.- 
tówce: „Krzyżówka n r 21”. Do rozlosowania:

n a g ro d y  k s ią ż k o w e  
R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  14

P O Z IO M O : g a lo p a d a ,  K in g a , d o d a te k , r o tu n d a ,  k lis z a , a d iu ta n t ,  g a r b a r n ia ,  
w a lc , g o n d o lie r ,  A u re l ia n ,  a g re s t ,  e k s p o r t ,  j a ta g a n ,  o rg a n ,  z a t rz a s k .

P IO N O W O : g r d y k a ,  L u d m iła ,  p o trz e b a , d u k t ,  in tr u z ,  G a n d a w a , G ru d z ią d z , 
p a r ta c z ,  a rg o n a u ta ,  g a g a te k ,  a l ig a to r ,  a g re s o r ,  e n e rg ia ,  a lk o w a , S ta n e k , u jm a .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  10 n a g ro d y  w y lo s o w a li:
J a d w ig a  B a d a j z  K o z ie n ic  i  J ó z e f  M a ly sz cz a k  z W ło d aw y .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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W yd a w ca ! S p o łe czn e  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd a w n iczy  im , A n d rz e ja  Frycza M o d rze w skieg o . R e d a g u je  K o 
le g iu m . A dres re d a k cji i a d m in is t ra c ji:  ul. D ą b ro w sk ie g o  60, 02-561 W arsza w o . Te le fo n  r e d a k c j i:  45-04-04! 45-11-20; a d m in i
s t r a c j i:  45-54-93. W pJat na prenum eratę  nie p rzyjm ujem y. C e n a  p re n u m eraty: k w a rta ln ie  156 z ł, p ó łro czn ie  312 z ł,  ro czn ie  624 zł.
W aru n k i p ren u m eraty: 1, d la  osób praw nych — in stytu c ji i za k ła d ó w  p racy  — in stytu cje  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a liz o w a n e  w m ia -
ita e łi w o jew ó d zkich  i po zo sta łych  m ia stach , w których zn a jd u jq  się  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  l l P ^ a s a -K s iq ik a -R u c h ,l za m a w ia ją
prenum eratę  w tych o d d z ia ła c h ;  — instytucje  i za k ła d y  p ra cy  z lo k a liz o w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d iia łó w  R S W
„ P ra sa -K s lg jfc a -R u c h "  i na te ren ach  w ie jsk ich  o p ła c a jq  p renum eratę  w u rzę d a ch  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2. d la  o só b  fi- 

T Y GODNI K  K A T O L I C K I  zycinych -  indywidualnych prenumeratorów : -  osoby lizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdsie nie ma O d d zia 
łów RSW  llPrasa-Ksiqżka-Ruch" ap lacaja  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli j -  osoby fizyczne zam ieszkałe w miastach -  siedzibach Oddziałów  RSW

opłacajq prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych dla m iejsca zam ieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonujq
używa jqc „blankiety wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego O ddziału  RSW  IIP ra ia K s iq ik a -R u c h " ; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gronicę przyjmuje RSW
..Prasa Ksiażka-Ruch” , Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 21, 00-95* W arszawa, konto NBP XV O ddzio l w W arszawie Nr 1153-20145-139-11. Prenume
rata te Z l e c e n i e m  wysyłki za granicę pocztq zwyklq j e s t  droższa od prenumeraty krajowej o 50'/i d la zleceniodawców indywidualnych i o 100"/i d l a  z l e c o j q c y c h  instytucji 
i zakładów procy: Terminy pizyjmowonm prenumeraty na kraj i za granice; -  o d  d n i o  10 l i s t o n a r i n  i n  I I półrocze roku następnego oraz cały  rok następny; -  do
dnia 1-g a każdego m iesiqca poprzedza j q c e g o  okres prenumeraty roku bieżgcega. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra
cania materiałów nie zamówionych. Druk PZGraf. Sm. 10/12. N akład 25 000. Z, 324. P-73.
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MARIA RODZIEWICZOWI
i. r

— A co o n im  m ówił, to nie pam iętasz? Ho, ho! ma się rozumieć, 
nie tobie dali depozyt i polecenie, ale tam tym , ale ty  powinieneś 
dochować!

— W szystko ja! — zam ruczał niechętnie.
— A tak! — potw ierdził Ragis gorąco. — Tobie trzeba  było po

wiedzieć m u: Ojciec ci ziemię uchow ał i błogosławieństwo swoje 
zostawił, jeśliś mowy i w iary  n ie zapom niał. Bo m ow a w ielka moc, 
a w iara  w ielkie dobro! Czy tak, K aziu? Rozumiesz ty  m nie?

K azim ierz popatrzał n a  mówiącego przez swe szkła trochę błędnie. 
Z mrozu, pod w pływ em  nalew ki ciotki, robiło m u się rzew nie n a  
duszy, na płacz m u się zbierało.

— Tak, tak! ■— zaczął w zdychając — w y pięknie m ówicie: J a  
znam! Ojciec św ięty był człowiek, że o m nie podłym  pam iętał! Ja  
ciągle w ybierał się wrócić i do ko lan  mu paść, ale czort przeszka
dzał! Ale ja  tam  nie k rad ł i nie próżnował. Tyle wszystkiego, że 
hulał trochę. J a  n ie  zapom niał o was.

— To zostań, dzieciątko, z nam i! — szepnęła panna A neta, pod
chodząc do stołu i dopełniając m u kieliszek, po k tóry  on chciwie 
sieeał

— Nie mogę, ciotuszka, głęboko, nie mogę, przysięgam ! — zaczął, 
wychyliwszy specjał. — My szerść z w ierbluda będziemy kupować, 
łój topić, ruble zbirać. Ja k  wrócę, to będę bogaty jak  Rotszyld i w am  
dam, ile zechcecie, w  podarku!

— To znaczy, ojcowskie błogosławieństwo nie dla ciebie! — rzekł 
Ragis, s iadając ciężko na zydel.

Zrozumiał, że z tym  człowiekiem  nie było punk tu  w yjścia. Znowu 
ciotka dolała nalew ki, aż M arek m rugnął na n ią  znacząco.

K azim ierz pił, l.rzywił się, spluw ał i coraz p lą tał językiem.
— W P ete rsb u .^u  tak iej nie piłem ; złotko, delicje! Czemu ojca 

krzyż nie dla m n.e? J a  czestny człowiek. Ja  jem u złoty pom nik po
staw ię, sto mszy .tupię! J a  nie zapom niał o swoich! Ale coś m nie 
dumo!

Zaczęła go czkawka dławić, zbladł bardzo, jakby  m iał zemdleć.
Zerwali się wszyscy.
— Ot, masz! jeszcze się rozchoruje — zawołał Ragis.
— To nic, to mc! — szepnęła tajem niczo panna A neta. — Zanieś

cie go do izdebki jegomości i połóżcie. To tak  trzeba...
— Co trzeba? — badał stary , ale p an n a  A neta położyła palec na

ustach i obejrzaw szy się wokoło, dodała cichutko:
— O statni on raz kieliszek m iał w ustach. D ałam  mu lekarstw a!
— A ha? — rozpogodziła się tw arz  Ragisa — to  się wie! Tak, to 

zgoda!
K azim ierz jęczał okropnie, pot m u okryw ał skronie. M arek wziął 

go ja k  dziecko n a  rękę i w yniósł z pokoiku. K aleka poszedł za nim .
W rócili po ,pew nym  czasie, trzęsąc głowami.
— Czy bo m e za w iele na jedną osobę tego biedrzenca? — za

gadnął Rymko.
— Ej nie! W sam ą m iarę! — rzekła stanowczo.
— No, no, uchow aj Boże ch rześcijan ina od tak iej m iary  i podobne

go trunku . P anna  A neta ugościła go należycie.
— Długo m nie sum ienie gryzło: dać czy n ie dać! Ale się dziś b ra t 

przyśnił i nie bronił! S roga to choroba!
— Żeby m u jeszcze zadać dekoktu na tę szerść z wieroluda! — 

zauważył Ragis — to także sroga choroba!
— Da Bóg radę n a  wszystko! — szepnęła starow ina, sp rzątając n a 

pitek  leczniczy do kuferka.
M arek w tej chwili w yjrzał okienkiem . W dali orszak weselny 

w racał, jeszcze gw arniejszy i śpiewniejszy. Było już po ślubie.
S tary  W ojnat przyjm ow ał Chlebem i solą, życzono długich la t po

myślności, kapela g rała  do tańca...
Na M arkow ym  podwórzu M argas zziębły zawył drugi raz, zaw tó

row ała m u  psia rn ia  Rym ki i dusza M arka. Od w yrostka m vślał o 
tym  dniu i doczekał się go wreszcie. S ztuka była ta  sam a i scena 
znajom a, tylko personel się zm ienił — dla niego brakło tam  m iejsca:

Wysoko n a  niebo wzbiły się skow ronki i w ołały n a  alarm  do ro 
boty.

Kącik kulinarny

Wiosenne rozmaitości
Jabłka, m archew  zielony gro

szek i rab a rb a r  często goszczą 
na naszych stołach w  bardziej 
lub m niej tradycyjnej postaci. 
Dziś proponujem y k ilka „roz
m aitości” z tych  popularnych 
owoców i w arzyw  a  także sa
ła tkę dla smakoszy... z mlecza.

Surówka piękności

1 2 kg jabłek, 5 dkg płatków  
owsianych, 2 łyżki miodu, trochę 
posiekanych orzechów włoskich,
3 łyżki mleka, 1/2 szklanki prze
gotowanej wody.

P ła tk i nam oczyć w  wodzie 
(najlepiej na noc). Rano zetrzeć 
na  ta rce  jabłko razem  ze Skór
ką. Dodać miód, mleko, odcedzo- 
ne płatki, posypać posiekanym i 
lub startym i na ta rce  orzecham i. 
Spożywać zam iast zupy m lecznej 
na pierw sze śniadanie. Doskona
le odżywia i regeneru je siły, co 
ma znaczenie zwłaszcza na w io
snę.

Surówka z marchwi i rabarba
ru

2 marchewki, 15 dkg rabarba
ru, 3 łyżki śmietany, sól, cukier, 
zielona natka pietruszki.

Oczyszczoną i um ytą m archew  
zetrzeć n a  ta rce  o większych 
otw orach. R abarbar umyć i po
kro ić w  cienkie krążki. W ym ie
szać z m archw ią, cukrem  i śm ie
ta n ą  do sm aku. Ułożyć w  sa la
terce i przybrać n a tk ą  p ie trusz
ki. Podaw ać jako dodatek do 
zim nych i gorących mięs.

Racuszki z rabarbaru

30 dkg mąki, 2 dkg drożdży,
2 jajka, 1 szklanka mleka, 30 
dkg rabarbaru, cukier puder, 
tłuszcz do smażenia.

M ąkę przesiać, dodać rozpusz
czone w  m leku drożdże, ja ja  i 
.dokładnie wyrobić łyżką drew 
n ianą do chwili aż ukażą się pę
cherzyki a konsystencja ciasta 
będzie przypom inać gęstą śm ie
tanę. R abarbar umyć, obrać, po
kro ić w  cienkie p lasterki, po 
iczym w ym ieszać z ciastem  i po
czekać aż ciasto wyrośnie. W 
międzyczasie podgrzać n a  patelni 
odpow iednią ilość tłuszczu i n a 
bierając d rew nianą łyżką ciasto 
sm ażyć obustronnie n a  rozgrza
nym  tłuszczu aż racuszki osią
gn ą  złocisty kolor. Gdy nieco 
przestygną posypać cukrem  pu
drem .

Sos szczypiorkowy do jaj

1 żółtko, 1 łyżka masła, 1 
szklanka śmietany, szczypiorek,
1 łyżka mąki, sól, cukier do 
smaku.

Dobrze um yty szczypior dro
bno pokroić. Masło lekko roz- 
,puścić i wym ieszać z m ąką (nie 
rum ienić). Przygotow aną zasm a
żkę rozprowadzić rosołem, zago
tować, dodać sól do sm aku. DO' 
śm ietany  dodać żółtko i w ym ie- 
.szać z w rzącym  sosem. Jako  do
d a tek  do ja j a także żółtych se- 
'.rów sm akuje doskonale.

Krem z zielonego groszku

4 szklanki wywaru z kości i 
włoszczyzny lub z samej włosz
czyzny, 50 dkg zielonego groszku, 
1 dkg mąki, 1 dkg tłuszczu, 12 
dkg śmietanki pasteryzowanej, 
żółtko, sól, cukier do smaku.

Groszek ugotować w  niew iel
k ie j ilości wody. Z tłuszczu i 
m ąk i zrobić zasmażkę, zagęścić 
n ią  wyw ar, zagotować. Dodać 
p rze tarty  groszek, śm ietanę, za
ciągnąć żółtkiem. D opraw ić solą
1 cukrem . Podaw ać z grzankam i 
lub  groszkiem  ptysiowym  przy
b rany  nie ugotow anym  zielonym 
groszkiem .

Sałatka z... mlecza
Z garście młodych listów m le

cza, 2 łyżki oliwy, 1 łyżka octu 
owocowego lub soku z cytryny,
2 ząbki czosnku lub młodych li
stków czosnkowych, łyżka posie
kanego koperku, nieco szczypior
ku, sól, pieprz do smaku.

L istki mlecza dokładnie umyć
I osączyć. Olifwę wym ieszać z 
octem , dodać u ta rty  z solą czos
nek . Do przygotowanego sosu do
dać  uprzednio posiekany kope
re k  i drobno pokrojony szczy- 
<pior o raz całe listki mlecza, w y- 

k m ieszać. Doprawić solą, pieprzem
i ew entualnie niew ielką ilością 
cukru . S m akuje doskonale jako 
sa ła tk a  do gorących mięs lub ja 
ko  danie sam o w  sobie — z do
datk iem  drobno posiekanych jaj 
lub  pokrojoną w  p lastry  i prze- 
sm ażoną na tłuszczu kiełbasą.

Bronisława


